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    Drodzy Czytelnicy,

    z wielką przyjemnością przekazujemy w Państwa ręce zbiór bajek pt. „Na skrzydłach wyobraźni. Baśnie, bajki, bajeczki na każdą porę dnia i nocy”, który powstał w wyniku drugiej edycji konkursu literackiego „Bajkowy świat Riderò”, przeprowadzonego przez serwis Riderò w 2024 roku.

    


    Książka została wydana specjalnie z okazji Dnia Dziecka i prezentuje dziesięć najlepszych zdaniem jury magicznych opowiadań wraz z barwnymi ilustracjami od Riderò. Powstanie tego wyjątkowego zbioru zawdzięczamy kreatywności i wyobraźni utalentowanych uczestników konkursu. Gratulujemy wyróżnionym Autorom i dziękujemy za współpracę!

    


    Jak sugeruje sam tytuł, bajki ukazane w publikacji są odpowiednie na każdą porę dnia i nocy. Niech te oryginalne opowiadania towarzyszą małym czytelnikom za dnia, dostarczając rozrywki, i wieczorem, pomagając im przenieść się w krainę snów.

    

    Bajki, opowieści, przecudne historie! Ileż radości przyniosły mi podczas czytania, a ile kłopotu z oceną!!! Zauważyłem, że częstym motywem, do którego odnoszą się Twórczynie i Twórcy, jest sen. Sen, który pomaga nam, dorosłym, poukładać myśli, a dzieciom pozwala na wybuch wyobraźni i ubranie przeżywanych za dnia emocji w barwne historie. Dbajmy o to, aby nasze dzieciaki, także dzięki czytanym bajkom, budziły się każdego ranka wypełnione radosnymi kolorami pozytywnych emocji!

    
      #TataMariusz, czyli Mariusz Rzepka, Członek komisji konkursowej, lektor, autor podcastu dla dzieci „Czyta: #TataMariusz”

    

    Wierzymy, że historie o magicznych przygodach bohaterów, bajecznych postaciach i miejscach zajmą szczególne miejsce w sercach małych czytelników. Każdą stronę tej publikacji przenikają opowieści, które uczą przyjaźni, empatii i odwagi.

    

    Ocenianie prac konkursowych było dla mnie jak… powrót do przeszłości. Powrót do dzieciństwa, a więc wycieczka po baśniowej krainie fantazji i nieskończonych możliwości! Ale czy nie tym właśnie powinny być czytane najmłodszym opowieści? Czy nie powinny być światem pełnym marzeń, czarów i przygód, do którego Autorzy zabierają dzieci? Światem, w który przenoszą się za każdym razem, gdy dorośli zaczynają czytać… Według mnie tegoroczne opowieści to kraina, z której dzieci na pewno wrócą z dużą porcją wyobraźni i całą górą wiedzy.

    
      Kaja A. Świętoń, Członkini komisji konkursowej, autorka książki pt. „Podróż”

    

    Zbiór bajek pt. „Na skrzydłach wyobraźni. Baśnie, bajki, bajeczki na każdą porę dnia i nocy” jest świetnym prezentem dla dzieci, który z pewnością pomoże rozwinąć wyobraźnię i miłość do czytania książek. Mamy nadzieję, że nasz zbiór umili niejeden wieczór spędzony z dzieckiem!

    


    Życzymy miłej lektury!

    Zespół Riderò

  

    
        
  
    
      Czy noc da się polubić?

      Karina Wanca

    
    Bajka terapeutyczna dla dzieci, które 
w nieskończoność odwlekają moment pójścia do łóżka.

    


    Mam na imię Filipek i mam siedem lat. Bardzo lubię bawić się w moim pokoju. Jest tam wiele zabawek: samochody, maskotki, a nawet zdalnie sterowany helikopter! Ale czasami nie lubię tam być… Najbardziej wtedy, kiedy jest noc i muszę kłaść się spać. Mama zawsze czyta mi na dobranoc bajkę, głaszcze po główce i przytula. Później gasi światło i wychodzi. Wtedy bardzo się boję… Gdy jest ciemno i jestem sam, do głowy przychodzą mi różne straszne rzeczy. Przedmioty w pokoju zaczynają układać się w dziwne kształty. A kiedy zamykam oczy i nic nie widzę, wyobrażam sobie, że spod łóżka wychodzi potwór, który łapie mnie za nogę. Zaczynam wtedy głośno krzyczeć i wołam mamę.

    Wtedy ona szybko biegnie i zapala lampkę. Gdy pojawia się światło, od razu się uspokajam. Mama zawsze pyta, co się stało, ale jakoś wstydzę się jej powiedzieć o potworze wychodzącym spod mojego łóżka… Proszę ją tylko o to, by mogła ze mną posiedzieć i poczekać, aż zasnę. Czasami nawet pytam, czy nie mogłaby zostać ze mną całą noc. Mama zgadza się, ale zawsze następnego dnia znów dzieje się to samo. Nie wiem, czy kiedykolwiek uda mi się zasnąć samemu…

    


    Pewnego dnia przyjechali do nas w odwiedziny ciocia Agatka i kuzyn Maciek. Ogromnie się ucieszyłem, ponieważ mieli zostać u nas na cały weekend. Mój kuzyn Maciek jest super! Jest taki silny i niczego się nie boi. Kuzyn mówi, że w przyszłości chciałby zostać pilotem. Ja chyba też nim zostanę! Maciek ma już dwanaście lat, ale mimo to bardzo lubi spędzać ze mną czas. Zapowiadał się fantastyczny weekend! Wspólnie z Maćkiem budowaliśmy z klocków różne pojazdy, bawiliśmy się w berka, a nawet zamówiliśmy pizzę. Wtedy postanowiłem, że opowiem kuzynowi o moich problemach z zasypianiem. Trochę się wstydziłem, ale byłem pewien, że nie będzie się ze mnie śmiał.

    Gdy skończyłem opowiadać, spuściłem głowę i czułem, że moje policzki są czerwone, ale wtedy Maciek powiedział:

    — Mały! Nie przejmuj się, też tak miałem. Prawie każde dziecko tak ma. Po prostu nasza wyobraźnia pracuje na najwyższych obrotach, tak powiedziała nasza pani w szkole, a ona jest bardzo mądra! W związku z tym, że my dzieci mamy bogatą wyobraźnię, do głowy przychodzą nam różne szalone, a czasami trochę straszne rzeczy. Przecież wiesz, że smoki czy potwory tak naprawdę nie istnieją. Spotykamy je tylko w filmach czy bajkach. Mam rację, mały?

    — No jasne… Mama też mi o tym mówiła, ale jednak w nocy wydaje mi się, że to nieprawda…

    — Wiesz co? Jeżeli chcesz, to mogę dzisiaj spać w twoim pokoju. Sprawdzimy, czy aby na pewno w nocy jest tak strasznie.

    — Pewnie!

    Gdy nadszedł wieczór, mama i ciocia Agatka przygotowały nas do snu, zgasiły światło i życzyły dobrej nocy. Gdy tylko zamknęły się za nimi drzwi, od razu poczułem gęsią skórkę… Normalnie w takiej sytuacji zawołałbym mamę, jednak w łóżku obok był starszy kuzyn i dzięki temu poczułem się nieco bezpieczniej. Ale przecież on nie zostanie tu na zawsze… Wtedy usłyszałem jego wesoły głos:

    — Mały! Zobacz! To, że jest ciemno, wcale nie oznacza, że jest niebezpiecznie. Może być nawet całkiem zabawnie.

    — Jak to?

    — Zagrajmy w grę „Kto znajdzie najśmieszniejszy cień”. Podam ci przykład. Spójrz na cień twojej lampki nocnej: wygląda zupełnie jak ufoludek z bardzo chudymi nóżkami! Hihihi…

    — Ojej, rzeczywiście! A cień mojego plecaka na fotelu przypomina śpiącego kota z dłuuuugim ogonem!

    — Faktycznie, mały! Wiele cieni przypomina kształty zwierząt. Takie skojarzenia chyba nie są już straszne, co?

    — To prawda… Ale co, jeżeli zamknę oczy i znów przyjdzie ta straszna wyobraźnia?

    — Hmmmm… Wtedy także możemy spróbować odczarować straszne wyobrażenia. Mam na myśli to, że jeżeli wyobrazisz sobie tego złego potwora, trochę go w wyobraźni poprzemieniamy.

    — W jaki sposób?

    — A co, gdyby temu potworowi dodać na głowę śmieszny kapelusz… albo ogromne okulary przeciwsłoneczne… albo łyżwy na nogi…?

    — Hahaha! To bardzo zabawne. W wyobraźni mogę także sprawić, że ten potwór będzie miał glutowate nogi, a wtedy już na pewno nie uda mu się mnie złapać!

    — To jest myśl, Filipku. Możemy nawet sprawić, że potwór zamieni się w jakąś postać, która jest bardzo przyjazna. Masz jakiś pomysł, mały?

    — Oczywiście! Niech potwór stanie się Supermanem albo kosmonautą! Ooo, albo niech zamieni się w pilota samolotu. Wtedy nawet chętnie bym z nim porozmawiał.

    
      
    
    — No widzisz, mały! Nasza wyobraźnia potrafi zrobić superrobotę. Trzeba tylko… troszkę jej pomóc i nakierować w taką stronę, która będzie nam pomocna.

    — Masz rację. To niesamowite, ile miłych i przyjemnych rzeczy możemy sobie wyobrazić…

    Wtedy na chwilkę zamilkłem, bo w głowie pojawiła mi się jeszcze jedna nieprzyjemna myśl… A co, jeśli to nie moja wyobraźnia mnie przestraszy, tylko prawdziwy sen, na który nie mam już tak dużego wpływu? Zadałem to pytanie Maćkowi. Przez chwilę się zastanawiał, po czym wstał z łóżka i wyciągnął z plecaka jakiś mały przedmiot. Było ciemno, jednak przez ułamek sekundy zobaczyłem niewielki błysk…

    — Myślę, że mam jeszcze coś, co może ci pomóc…

    Maciek uniósł przedmiot i rozbłysło jasne światło, które okazało się wypływać z małej latareczki w kształcie samolotu. Dał mi ją do ręki. Gdy ją zapaliłem, skierowany na ścianę strumień światła układał się w kształt ogromnej gwiazdy.

    — Widzisz, mały, to może ci się przydać, gdy obudzisz się nagle i trudno będzie ci wyobrazić sobie coś wesołego i przyjemnego. Albo gdy wykorzystasz już wszystkie możliwości, a nadal będziesz się bardzo bał. Trzymaj tę latarkę zawsze pod poduszką, dzięki temu zawsze będziesz mógł szybko ją zaświecić. Przypomnij sobie wtedy naszą rozmowę i pomyśl, że to tylko twoja zwariowana wyobraźnia znów płata ci figle. Możesz nawet sprawdzić pod łóżkiem i przekonać się, że nie ma żadnego potwora.

    — Ojej, to superpomysł! Nie będę znowu musiał budzić mamy i wszystkich w domu… I jeszcze ta latarka — bardzo lubię samoloty!

    — No właśnie, mały, przecież też chcesz być pilotem, prawda? A piloci bardzo często latają w nocy. Mogą wtedy podziwiać ciemne niebo i gwiazdy, takie jak ta, którą widzisz. Mam nadzieję, że ten samolot będzie ci o tym przypominał. Pamiętaj też, że to normalne, że czasami czegoś się boimy. Nawet dorośli piloci kiedyś się czegoś bali.

    — Naprawdę? Skąd wiesz?

    — Bo chyba nie ma na świecie człowieka, który by się niczego nie bał! Tak więc nic w tym złego, jeżeli czasami skorzystasz z pomocy mamy, latarki lub swojej wyobraźni. Wszystkie emocje są potrzebne, nawet strach. Możemy tylko szukać sposobów, aby sobie radzić z tymi emocjami, gdy czujemy, że nas paraliżują, czyli bardzo, bardzo przeszkadzają. A dzięki tym sposobom możemy dostrzec nowe, ciekawe rzeczy w sytuacjach, które początkowo były nieprzyjemne.

    — Masz rację! A noc wcale nie musi być straszna, może być piękna…

    

    Od tamtej pory, gdy zasypiałem i zaczynałem się bać, korzystałem z wszystkich wymyślonych przez Maćka sposobów. Wyszukiwałem w ciemności zabawne kształty i tworzyłem w głowie ciekawe historie. A gdy niespodziewanie się budziłem, po prostu szybko wyciągałem latarkę spod poduszki. Czasami świeciłem, wodząc strumieniem po suficie, a czasami po prostu wyobrażałem sobie, że jestem pilotem latającym nocą wśród gwiazd. W końcu zauważyłem, że po jakimś czasie latarka coraz rzadziej była mi potrzebna. Zasypiam już bez strachu, ale latarka nadal leży na stoliku obok mojego łóżka i gdy tylko na nią spojrzę, uśmiecham się.

  

    
        
  
    
      Tośkowy sen

      Andrzej Boczar

    
    Tato skończył właśnie czytać kolejny rozdział przygód Staszka i Ptaszka, zamknął książkę i odłożył ją na półkę. Tośka uwielbiała wieczorne czytadełka, a o Stasiu i jego kumplu — bocianie imieniem Bożydar — to już najbardziej.

    — Dobranoc, Tosiu. — Tato pogłaskał dziewczynkę po głowie. — Śpij dobrze, Tadziu. — Poskrobał palcem wystające spod kołdry ucho pluszowego królika.

    Tadeusz należał do rodziny i biada temu, kto lekceważąco nazwałby go „przytulanką” albo, co gorsza, „pluszakiem”… W takiej sytuacji reakcje Tośki zawsze były stanowcze: „To nie jest żaden pluszak, tylko mój przyjaciel! Najlepszy!”.

    Zabierała go ze sobą wszędzie, nie tylko do łóżka: do przedszkola, na spacery, na wycieczki z rodzicami, a nawet nad jezioro, choć to trochę niebezpieczne, bo kiedyś Tadeusz wpadł do wody i okazało się, że nie umie pływać, ale na szczęście Tato wyłowił go szybko z wody. Suszył się potem Tadeusz przez cały dzień na gałęzi, a woda kapała z ogonka. Od tamtej pory Tadeusz nie podchodzi do wody, tylko siedzi na kocyku oparty o drzewko albo koszyk piknikowy i obserwuje z daleka zabawy Tośki. Taaak, Tadeusz należał do rodziny.

    


    Dzisiaj wieczorem to Tato zajmował się Tośką. Najpierw zrobił kolację, a gdy zjedli, przypilnował, by umyła zęby, założyła piżamę i znalazła się w łóżku. Zgasło światło, stuknęły zamykane drzwi, ucichły tatowe kroki na korytarzu.

    Tośka zamknęła oczy. Próbowała zasnąć najpierw na jednym, potem na drugim boku, później na plecach, wreszcie na brzuchu, ale sen w ogóle nie chciał przyjść. „Co trzeba zrobić, żeby zasnąć? Pamiętam, Tato mówił, że trzeba liczyć… eee… jakieś rzeczy, ale jakie? Możeee, możeee… będę liczyć marchewki. Tak, chyba mogą być marchewki” — pomyślała Tośka i zaczęła liczyć.

    — Jedna marchewka — ciach, druga marchewka — ciach, trzecia marchewka — ciach, czwarta marchewka — ciach, piąta mar…

    — Tośka, zlituj się! — jęknął ktoś pluszowym głosikiem. — Ja przecież oka nie zmrużę, tak mi ślinka cieknie.

    — Tadeusz! — Tośka zrobiła wielkie oczy. — Tadeusz, ty mówisz, ty naprawdę mówisz! Wiedziałam, że potrafisz, ale dlaczego tak długo nie chciałeś ze mną rozmawiać? — zapytała z wyrzutem.

    — Chciałem, chciałem, ale nie było o czym — powiedział królik, nie odwracając głowy. — Wiesz, są tematy nieważne i takie superważne, prawda? No, a dla mnie marchewka to sprawa naj, naj, naj, najważniejsza, więc musiałem się odezwać. Tego się nie da wytrzymać, dziewczyno! Sprawa jest arcypoważna, słowo honoru! A poza tym, kiedy ktoś powtarza po nocy „marchewka, marchewka, marchewka”, to jak spać, ja się pytam, jak spać?! — Tadeusz spojrzał na Tośkę brązowym oczkiem. — Proszę cię, licz co innego, nie wiem, może kokosy albo kabanosy, albo maliny, albo sprężyny, a może…

    — Stop, stop, stop! O, nie, o nie! Wypraszam sobie! Sprężyny odpadają, sprężyny są dla mnie czymś bardzo osobistym, że tak powiem. Nie, nie, tylko nie sprężyny, błagam! — odezwał się miękko i aksamitnie ktoś koło okna.

    — Tadeusz, co to za głos?! Nie milcz teraz, odpowiedz! — Tośka poczuła się dziwnie. Wiedziała już, że królik potrafi mówić, ale do kogo należał ten drugi głos?

    Zanim królik zdążył odpowiedzieć, ten spod okna przemówił ponownie:

    — Och, przepraszam, kochanie, nie chciałem cię wystraszyć. Wiem, że ta sytuacja jest trochę niecodzienna… Krótko mówiąc, to ja, twój fotel, ale możesz do mnie mówić „pan Fotel”, jestem w końcu od ciebie dużo, dużo starszy — zaburczał mięciutko dziadkowy fotel.

    „Nie wierzę! On też potrafi mówić?!” — pomyślała zaskoczona Tośka, ale zaraz odezwała się niepewnym wciąż głosikiem:

    — Dobry wieczór, panie Fotelu.

    Pan Fotel mruknął coś w odpowiedzi i zajął się na powrót sztorcowaniem królika.

    — Tadeusz, bądźże wrażliwym królikiem, chłopie… Miej litość! Kto to widział, żeby liczyć sprężyny? Jak można być tak niedelikatnym? Przecież to są moje… narządy wewnętrzne! — denerwował się fotel. — Twoje podejście do sprężyn jest zupełnie nie na miejscu.

    — Przepraszam, panie Fotelu — tłumaczył grzecznie Tadeusz. — Ja tylko tak, żeby było do rymu, rozumiemy się? Nie chciałem pana dotknąć w… sprężynę. Naprawdę nie chciałem — zapewniał królik.

    — Hmm… skoro tak, to już się nie gniewam. Puśćmy to w niepamięć.

    Zupełnie już spokojny pan Fotel zwrócił sie do Tośki:

    — Wiem, Tosiu, że czasem trudno jest zasnąć, ale można przecież liczyć coś innego, coś mniej, że tak powiem, osobistego. Na przykład można by liczyć ziarnka piasku albo grzyby w lasku, można liczyć małe pieski lub drewniane deski, albo też…

    — No, teraz to pan przesadził, drogi panie! — Mocny i trochę skrzypiący, ale bardzo łagodny i, można by rzec, dostojny głos rozszedł się po dziadkowo-tośkowym pokoju. — Ooo… nieładnie, proszę pana, ja wypraszam sobie takie kalambury, żarciki i brak taktu. O swoje sprężyny wykłóca się pan po nocy, a co z resztą? Skoro nie mogą być jakieś tam, za przeproszeniem, marchewki, nie mogą być tak bliskie panu sprężyny, to deski… deski, proszę pana, też nie nadają się do liczenia. Uraził mnie pan w sam środek mojego drewnianego serca. To zabolało. Ja też mam wnętrze, proszę pana.

    Tośka ze zdziwienia usiadła na łóżku i zanim zdążyła otworzyć usta, królik powiedział:

    — Spokojnie, Tosiu, oddychaj głęboko i nie wpadaj w panikę, to tylko pani Szafa.

    „Ja nie mogę!” — pomyślała Tosia, na chwilę zaniemówiła z wrażenia i na wszelki wypadek przyciągnęła do siebie Tadeusza. Kiedy był pod ręką, czuła się dużo lepiej.

    — Dobry wieczór, pani Szafo — nieśmiało zwróciła się w stronę wielkiego mebla dziewczynka.

    — Dobry wieczór, Tosiu. Nie widzę cię, co prawda, zbyt dobrze, bo mam słaby wzrok, ale za to słyszę doskonale. No powiedz, powiedz sama, moje dziecko… Pozwolisz, że będę się tak do ciebie zwracać, w końcu całe życie przeżyłam z twoim dziadkiem, więc jestem jakby twoją przyheblowaną babką, taką „po sęku”. Co tu dużo gadać: jesteśmy rodziną. Ale, ale… no powiedz, kto to widział, żeby liczyć deski! Oj, nieładnie!

    — Pani wybaczy, pani Szafo… — Pan Fotel pociemniał zawstydzony. — Nie chciałem, jak sprężynę kocham, nie pomyślałem… Więc, no, ten, tego… pardon — wytłumaczył się prędziutko.

    Przez chwilę słychać było tylko cichutkie poskrzypywanie od strony ściany i miękkie westchnienia spod okna.

    — Dobrze już, skoro tak, to przeprosiny przyjęte. — Szafa zażegnała konflikt w bardzo dystyngowany sposób. — Ale, ale… drodzy państwo, mamy tu mały kłopot i musimy go rozwiązać. Zobowiązani jesteśmy, wszyscy, bez wyjątku, do znalezienia jakiegoś rozwiązania. Sprawa jest najwyższej wagi: Tosia musi się wyspać! — zaskrzypiała szafa. — Niezbędne będzie ustalenie, co można liczyć przed snem, bo umawiamy się, że nie mogą to być, jak zrozumiałam, marchewki ani sprężyny, ani deski, rzecz jasna. Tak więc… czy są jakieś propozycje?

    Zapadła cisza, słychać było tylko skrzypienie szafy, aksamitne pomruki fotela i… i to wszystko. Królik zamilkł, jak zwykle.

    Tuląc się do Tadeusza, Tośka też zastanawiała się nad tym, co mogłoby być dobre do liczenia przed snem. Co by to mogło być… Siedząc w łóżku, spojrzała w okno. Na ciemnym niebie, hen, daleko, gdzieniegdzie migotały małe gwiazdki.

    — Czy to mogą być… gwiazdki? — zapytała cicho Tośka.

    — Gwiazdki? Gwiazdki! Tak! Gwiazdki mogą być! O, tak! — rozległ się zewsząd okrzyk.

    — To bardzo dobry pomysł, Tosiu — przyznała pani Szafa.

    — O tak, gwiazdki tak, pasują wręcz idealnie! — przytaknął skwapliwie pan Fotel, zadowolony, że już nikt nie ma do niego pretensji.

    — Jasna sprawa, że tak powiem… mogą być gwiazdki — rzucił Tadeusz. — Przynajmniej ślinka nie leci.

    — Świetnie, bardzo się cieszę, że tak gładko nam poszło… A tak naprawdę to tobie, Tosiu, bo to twój pomysł. — W głosie pani Szafy słychać było pogodne nutki. — Skoro już umówiliśmy się, że gwiazdki będą dobre, to teraz musisz sprawdzić, moje dziecko, czy to działa… — skrzypnęła orzechowo pani Szafa.

    Tośka uśmiechnęła się w ciemności. Była dumna z tego, że to właśnie jej udało się znaleźć sposób na nocną wyliczankę. Poprawiła poduszkę i zaczęła liczyć.

    — Jedna gwiazdka — ciach, druga gwiazdka — ciach, trzecia gwiazdka — ciach, czwarta gwiazdka — ciach, piąta gwiaaaazdkaaaa…

    
      
    
    
      ***

    
    — Tosiu, Tooosiu! — Tośka otworzyła oczy. Nad nią pochylała się Mama. — Wstawaj, kochanie, śniadanie na stole — dodała i wyszła do kuchni, żeby zaparzyć herbatę.

    Tośka usiadła na łóżku, przetarła oczy i rozejrzała się po swoim pokoju. „Hmm… dziwne. Czy to był tylko sen?”.

    — Dzień dobry, pani Szafo, dzień dobry, panie Fotelu! — przywitała się jak należy.

    Cisza.

    — Tadeusz, przynajmniej ty nie udawaj. — Szturchnęła królika, ale on swoim zwyczajem milczał. — Dobrze, porozmawiamy później. — Odrobinkę naburmuszona Tośka pogłaskała Tadeusza po uchu, wstała z łóżka i szurając kapciami, poszła do kuchni.

    Usiadła przy stole, a Mama podała herbatę i owsiankę z owocami. Oblizując łyżkę, dziewczynka myślała o tym, co zdarzyło się wieczorem. „Tak, to chyba był tylko sen, bo czy ktoś słyszał kiedyś o gadających meblach? Chyba nie…” — zastanawiała się Tośka, wyglądając przez kuchenne okno. „Ale z Tadeuszem to ja już sobie wieczorem porozmawiam” — dodała w myślach z uśmiechem i dopiła herbatę.

  

    
        
  
    
      Baśń o królewnie Hanulce i Czarnym Lesie

      Grażyna Gryszkiewicz

    
    Dawno, dawno temu w pewnej pięknej i spokojnej krainie żyli sobie król i królowa. Ich rozległe królestwo pełne było bogatych w zwierzynę lasów, rzek obfitujących w ryby i żyznych pól, z których poddani co rok zbierali zapewniające im dostatek plony.

    W królestwie było jednak jedno miejsce, którego bali się wszyscy, nawet najodważniejsi rycerze, toteż starano się je omijać z daleka. Tym miejscem był Czarny Las. Ale las ten nie zawsze budził lęk. Bo wcześniej nie różnił się od innych: rosły w nim piękne, stare drzewa pamiętające jeszcze poprzednich władców królestwa, wysokie paprocie, wonne kwiaty, grzyby i krzewy owoców leśnych. Żyły w nim spokojnie wspaniałe zwierzęta. Bez lęku, bo królowie w tej krainie nie lubili polowań i zwierzęta leśne mogły się czuć całkowicie bezpiecznie. Ludzie zbierali w lesie grzyby i chrust na opał, a dzieci zajadały się tam słodkimi jak miód leśnymi poziomkami i dojrzałymi jeżynami.

    Ale pewnego dnia wszystko się zmieniło. W lesie zamieszkała zła czarownica, która uznała, że las należy tylko do niej i nikt nie ma prawa zakłócać jej spokoju. Któregoś pogodnego dnia, gdy wszyscy ludzie w królestwie zajęci byli swoimi obowiązkami, ze strony lasu nagle rozległ się krzyk tak mocny i przenikliwy, że dotarł do uszu wszystkich mieszkańców, nawet tych mieszkających bardzo daleko, aż na krańcach królestwa.

    — Zapamiętajcie wszyscy: ten las należy tylko do mnie! — krzyczała czarownica. — Jestem jego królową i nikt nie ma do niego wstępu. Jeśli jakiś śmiałek złamie mój zakaz, zamienię go w dzika, mysz polną, dąb czy przydrożny głaz. Pamiętajcie!

    Ten straszny i niebywale donośny głos usłyszeli wszyscy: chłopi pracujący na polach, rycerze ćwiczący na królewskim dziedzińcu walkę na miecze, rzemieślnicy, kobiety zajęte pracą w gospodarstwach, król podpisujący w tym momencie ważne dokumenty i królowa haftująca w swojej komnacie piękny obrus.

    Usłyszała to również Hanulka — jedyna jak dotąd królewska córka, która bawiła się w zamkowym ogrodzie i słysząc wrzask czarownicy, pobiegła przerażona do matki, by schronić się w jej bezpiecznych objęciach. Miała na imię Hanna, ale wszyscy tę dobrą i miłą dziewuszkę nazywali pieszczotliwie Hanulką.

    Wkrótce miejsce, które zawłaszczyła sobie czarownica i którego zaczęto się bać, nazwano Czarnym Lasem. Wprawdzie potem znalazło się kilku śmiałków, którzy nie uwierzyli w moc czarownicy i weszli do jej lasu, ale nigdy z niego nie wyszli i wszelki ślad po nich zaginął. Widać czarownica rzeczywiście odebrała im ludzką postać i zamieniła w ptaki, lisy lub sosny.

    
      ***

    
    Minęło kilka lat. Ludzie pamiętając o przestrodze czarownicy, nie zbliżali się do tego miejsca, a widząc, że poza swoim ponurym lasem nie czyni ona nikomu nic złego, przestali żyć w ciągłym strachu. Aż pewnego dnia…

    Tego ranka piastunka królewny Hanulki weszła do sypialni, by oznajmić jej, że król i królowa zasiedli już do śniadania i są zdziwieni nieobecnością córki. Ale komnata była pusta. Cała służba ruszyła na poszukiwanie. Przeszukano wszystkie komnaty, kuchnię i spiżarnie, przetrząśnięto rozległe piwnice. Sprawdzono wszystkie zamkowe wieże, dokładnie przeczesano ogrody. Hanulka zapadła się pod ziemię.

    Wieść o jej zniknięciu błyskawicznie obiegła całe królestwo. Król wysłał na poszukiwanie córki swoich nieustraszonych rycerzy, prosił także wszystkich poddanych o pomoc, a nawet wyznaczył sowitą nagrodę dla tego, kto odnajdzie jego ukochane dziecko. Tylko królowa siedziała przy oknie cicha i smutna. Czuła, że Hanulki nikt nie odnajdzie.

    Wieczorem do sali tronowej wpadł młody chłopak opiekujący się królewskimi końmi. Złożył przed królem głęboki ukłon i drżącym głosem powiedział:

    — Najjaśniejszy panie, wczesnym rankiem widziałem królewnę, jak zbierała kwiaty na łące blisko Czarnego Lasu. Powiedziała, że do pięknego bukietu dla królowej brakuje jej tylko leśnych, cudownie pachnących konwalii. Przestrzegałem ją przed wejściem do lasu, w którym mieszka czarownica, ale nie wiem, czy mnie posłuchała… — I poczciwy chłopak rozpłakał się jak małe dziecko.

    Następnego dnia królowa założyła długi płaszcz i podążyła w stronę Czarnego Lasu. Jej serce z każdym krokiem biło mocniej. Gdy stanęła pod drzewami na skraju lasu, nabrała powietrza w płuca i krzyknęła:

    — Królowo Czarnego Lasu, oddaj mi córkę!

    Po chwili usłyszała śmiech, a potem głos czarownicy:

    — Za późno, królowo tej nieszczęsnej krainy, twoja córka weszła do lasu pomimo zakazu! Za karę zamieniłam ją, w co chciałam, a ty nigdy jej nie odnajdziesz!

    
      
    
    

    Królowa zacisnęła pięści i krzyknęła:

    — Czego żądasz w zamian? Oddam ci wszystko!

    Przez chwilę trwała cisza, a potem czarownica wysyczała jak żmija:

    — Masz ponoć piękne klejnoty, przynieś mi je wszystkie. Wszyściuteńkie… I nie zapomnij o królewskiej koronie wysadzanej rubinami i szmaragdami. Chcę wyglądać jak prawdziwa królowa…

    Matka Hanulki ruszyła w stronę zamku.

    Następnego dnia włożyła do zawiniątka wszystkie swoje złote zausznice, pierścienie z drogimi kamieniami i królewskie naszyjniki. Na końcu drżącymi dłońmi umieściła tam koronę i ruszyła w stronę Czarnego Lasu. Gdy dotarła na miejsce i złożyła zawiniątko pod drzewem, czuła, że czarownica czai się w pobliżu. Po chwili usłyszała jej głos:

    — A teraz, skoro tak bardzo kochasz swoją córkę, daj mi coś jeszcze…

    — Czego znowu chcesz? Dałam ci wszystko…

    — To za mało — wycedziła czarownica. — Jesteś taka piękna, więc oddaj mi jeszcze swoją urodę!

    — Więc ją bierz — powiedziała królowa. — Ale proszę, oddaj mi moją Hanulkę.

    Przez chwilę trwała cisza. Drzewa szumiały, promyki słońca igrały z listkami, tak że raz wydawały się ciemnozielone, a raz seledynowe i prawie przezroczyste. Królowa poczuła zapach konwalii.

    — Czego jeszcze chcesz? — zapytała. — Nie daj mi dłużej czekać…

    — Zamień się ze mną. Jestem stara. Oddaj mi swoją młodość.

    — Dobrze — powiedziała bez wahania królowa. — A więc oddaję ci moje młode lata. I tak dalsze życie bez mojej córki byłyby dla mnie nie do zniesienia.

    I wtedy poczuła, że coś się z nią dzieje: jej plecy pochyliły się, a kolana zesztywniały. Popatrzyła na dłonie — były pomarszczone jak u starej kobiety. Ujęła ręką pukiel swoich pięknych, dotąd złotych jak pszenica włosów i zobaczyła, że stały się białe jak śnieg. Jednak wcale jej to nie przeraziło. Najgorsze było to, co usłyszała od czarownicy:

    — Nie masz już nic. Tak łatwo dałaś się oszukać… Mam twoje klejnoty, urodę i młodość. A twoja córka mnie nie obchodzi! Szukaj jej teraz sama, biedna staruszko. Ja ci nie pomogę!

    — Nie odebrałaś mi miłości, którą noszę w sercu. Żal mi ciebie. Jesteś tak zła, że nawet nie wiesz, co to jest miłość… — powiedziała drżącym głosem królowa.

    W lesie zapanowała cisza. Królowa otuliła się ciepłym płaszczem i ruszyła przed siebie. Nie chciała pokazywać się na zamku — przecież i tak nikt by jej nie poznał. Pierwszego napotkanego człowieka poprosiła, by ruszył do króla i przekazał mu, że królowa, jego małżonka, wyruszyła w świat na poszukiwanie ich córeczki — Hanulki.

    
      ***

    
    Mijał tydzień za tygodniem, królowa szła przed siebie, uważnie przyglądając się wszystkiemu, co spotykała na swojej drodze. Bacznie obserwowała mijane drzewa, barwne kwiaty w ogrodach, chmurki na niebie, przydrożne głazy, piękne zwierzęta, które, nie wiedzieć czemu, wcale się jej nie bały.

    Kiedyś młoda płowa sarenka dała się jej pogłaskać i królowej wydawało się, że zwierzę ma wielkie, piękne oczy Hanulki. Ale gdy się odezwała, sarna uciekła spłoszona. Innym razem przydrożny kamień wydawał jej się podobny kształtem do skulonej dziecięcej postaci, ale gdy położyła na nim dłonie, poczuła tylko chłód i szorstkość. Kiedyś zasłuchana w śpiew polnego ptaka pomyślała, że śpiewa tak cudnie jak jej córka. Ale gdy tylko się poruszyła, ptak rozpostarł skrzydła i zniknął między drzewami.

    Szła dalej. Spała na mchu w lesie, na snopkach zboża, często dobrzy ludzie zapraszali ją pod swój dach, proponując wygodne spanie i posiłek. Gdy pytali ją, dokąd zmierza, uśmiechała się tylko, bo przecież i tak nikt by nie uwierzył w jej opowieść.

    Pewnego popołudnia poczuła się bardzo zmęczona, więc postanowiła odpocząć na miękkiej trawie pod młodą brzozą. Zasnęła i przespała pod drzewkiem całą noc i ranek. Gdy się obudziła, poczuła spadające z listków na jej twarz kropelki wody. „Rosa? O tej porze? Przecież słońce już wysoko” — pomyślała. Jedna z kropli spadła na jej wargi i królowa poczuła słony smak. Kropla smakowała jak łza! Królowa podniosła się i objęła rękami pień drzewa.

    — Drzewko, masz korę tak jasną jak buzia mojej Hanulki — szepnęła, przymykając oczy.

    Po chwili poczuła, że brzózka drży, a jej kora staje się coraz bardziej ciepła, miękka i gładka. Zanim królowa podniosła powieki, już wiedziała, że tuli w ramionach swoją Hanulkę. Nagle poczuła, że jej plecy się prostują, a ręce są znowu młode i silne. Zrozumiała, że odzyskała wszystko: młodość, urodę, a przede wszystkim — swoją córkę.

    Gdy szły trzymając się za ręce, ludzie rozpoznali swoją królową i Hanulkę. Ich radość była ogromna! Błyskawicznie przygotowano wóz zaprzężony w najlepsze koniki, by obie mogły szybko dotrzeć na zamek.

    A potem była już tylko radość, łzy szczęścia, uściski i śmiech, który słychać było wszędzie. Król wydał wspaniałą, trwającą tydzień ucztę, na której starał się ugościć wszystkich swoich poddanych.

    Czarny Las znów stał się zwykłym lasem. Każdy, kto do niego wchodził, wracał z koszem grzybów, jagód czy też z suchymi gałązkami na opał. Widać czarownica wyprowadziła się z niego na dobre, bo nie mogła znieść tego, że zło przegrało z miłością.

  

    
        
  
    
      Wincenty i Leśne Licho

      Patrycja Siewiera-Kozłowska

    
    Było późne lato. Listki brzozy zaczynały już powoli żółknąć na gałązkach i z cichym szelestem opadać na ziemię, ale ciepłe słonko ciągle świeciło na wysokim niebie i ogrzewało okoliczne łąki. Rój pracowitych pszczół z zapałem zbierał nektar z ostatnich w tym sezonie kwiatów, ukryty w wysokiej trawie konik polny stroił swoje skrzypce, przygotowując się do wieczornego koncertu, a bociany rozpoczęły już swoje sejmiki nieopodal stawu. Powietrze wciąż drgało od upału.

    „Może to już ostatni taki upalny dzień tego lata?” — pomyślał źrebak Wincenty, skubiąc soczystą trawkę w cieniu ogromnego dębu. Wincenty uwielbiał lato, chociaż tak naprawdę nie bardzo wiedział, jak wyglądają inne pory roku — był jeszcze bardzo młodym konikiem, który urodził się na samym początku lata, gdy wszystkie krzewy i drzewa były pokryte zielenią i ten sam kolor miała soczysta trawa rosnąca w całej okolicy. Uwielbiał tę trawę! Oprócz cudownego smaku miała tę właściwość, że można było się w niej wytarzać o poranku, gdy była jeszcze chłodna i mokra od porannej rosy!

    Tego dnia źrebak Wincenty postanowił pobiec na drugą stronę brzozowego zagajnika, gdyż usłyszał, jak sroki plotkowały, że tam właśnie trawa jest jeszcze bardziej zielona i soczysta i jest jej tak strasznie dużo, że można się w niej skryć. Wincenty wprawdzie nie wiedział, jak można skryć się w trawie, ale czuł, że ta jeszcze bardziej zielona i jeszcze bardziej soczysta trawa woła go łagodnym szelestem. Tak! Dziś wybierze się na daleką przechadzkę! Pora zobaczyć kawałek świata większy niż ten, na którym pasie się mama! Parsknął radośnie do swoich myśli, postukał kopytkami i już był w brzozowym zagajniku obok łąki! „Mama nie lubi, gdy sam się od niej oddalam” — przez głowę przemknęła mu niespokojna myśl, ale odgonił ją od siebie głośnym rżeniem. Tak bardzo cieszył się na tę wędrówkę!

    Zagajnik był cienistym, pełnym tajemniczych dźwięków miejscem, którego Wincenty trochę się obawiał. Słyszał od kozy Matyldy, że można tam spotkać Leśne Licho, a tego chciałby uniknąć. Postąpił dwa kroki naprzód, cień zagajnika był przyjemnie chłodny, a zamiast trawy pod kopytkami poczuł cudownie mięciutki dywan mchu. Och! Tu było zupełnie inaczej niż na rodzinnej łące! Jeszcze dwa kroki naprzód, jeszcze jedno odważne bryknięcie — łąka, dotąd widoczna, zniknęła mu zupełnie z oczu.

    „Rech, rech, rech” — zaskrzypiało nagle coś tuż obok prawego kopytka Wincentego. O nie! To Leśne Licho! Wszystkie kopytka źrebaka naraz wystrzeliły do góry, niosąc go przed siebie w głąb lasku! Najpierw wpadł w wielką pajęczynę, później potknął się o wystający korzeń, na koniec wpadł w krzak jałowca. Leśne Licho patrzyło na niego wielkimi oczami. Było ogromne, zielone i strrraszne!

    Kolejne „rech, rech, rech” — Wincenty najchętniej pobiegłby prosto do mamy, jednak zupełnie nie wiedział, w którą stronę powinien uciekać. Pajęczyna na oczach przesłaniała mu świat, strach paraliżował kopytka, a Leśne Licho skrzeczało złowieszczo „rech, rech, rech”, jakby chciało go pożreć w całości!

    — Mamo… — zarżał cichutko Wincenty. — Mamo, gdzie jesteś?

    — Beksa! — odezwało się całkiem wyraźnie Leśne Licho i wskoczyło na kamień nieopodal kopytka Wincentego. — Przestań się mazgaić! Chodź na łąkę za zagajnikiem, można tam znaleźć mnóstwo smakołyków!

    — Czy ty przypadkiem nie jesteś Leśnym Lichem? — zapytał cichym głosikiem Wincenty. — Matylda mówiła, że lepiej nie spotkać cię w lesie…

    — Leśnym Lichem??? — zdziwiła się napotkana istota. — No nie, dzieciaku, chyba trochę za wcześnie oddaliłeś się od swojego pastwiska! Jeżeli znasz historię o Leśnym Lichu, to znaczy, że nie powinieneś tu być sam.

    — Ale dlaczego? — zbystrzał Wincenty.

    — „Dlaczego? Dlaczego?” — przedrzeźniało niepewny głos źrebaka Leśne Licho. — Jeśli ktoś nie odróżnia żaby od Leśnego Licha, nie powinien zapuszczać się sam do zagajnika! Jesteś jeszcze zbyt młody na dalekie wędrówki bez mamy czy choćby ciotki Matyldy!

    — Jesteś żabą? — Wincenty powoli wchodził w swój zwyczajny tryb małego pytacza. — I znasz kozę Matyldę?

    — Znam tutaj wszystkich. Po tej i po tamtej stronie zagajnika. Łąkę, na której się wychowałeś, zagajnik, przesmyk ze źródełkiem, który wiosną zamienia się w rzeczkę, staw, w którym przegląda się słońce… I ten wielki, ciemny las za zagajnikiem… Nie radzę ci jednak aż tam się zapuszczać.

    — Ale dlaczego? Czy to z powodu Leśnego Licha? Nie znam zbyt dobrze tej historii… Opowiesz mi ją? Proszę! Proszę! Proszę!

    Wincenty uwielbiał słuchać opowieści, ale ani mama, ani koza Matylda, ani nawet ciągle rozgdakane kury nie chciały mu opowiadać historii, twierdząc, że jest jeszcze na nie za młody i zbyt dziecinny. A przecież Wincenty nie był już dzieckiem! Sam przybiegł do zagajnika! I nawet bardzo nie przestraszył się żaby, którą wziął za Leśne Licho! Nie rozpłakał się i nawet mógłby pójść na skraj tego ciemnego lasu, gdyby ktoś mu towarzyszył! Rozejrzał się niespokojnie, ale w pobliżu nikogo nie było.

    — Hej, gdzie jesteś? Nawet nie wiem, jak masz na imię! — zarżał cichutko, rozglądając się za żabą. — Proszę, zostań tu jeszcze trochę…

    „Szek, szek, szek!” — coś nagle zaskrzeczało i przemknęło wśród gałęzi drzew. „Szek, szek, szek” — zafurczały białe i czarne pióra, a z gałęzi sosny posypały się brązowe igły. „O nie, to pewnie Leśne Licho!” — pomyślał znowu Wincenty, ale tym razem nie wołał mamy.

    — Hej, czy jesteś Leśnym Lichem?

    — Szek, szek, szek! A to dobre! Szek, szek, szek! Nie wytrzymam z tego młokosa! Szek, szek, szek! — Nad głową Wincentego zrobiło się niezłe zamieszanie. Skrzekliwy głos niósł się między gałęziami sosny, osypując z nich zeszłoroczne igły. — Szek, szek, szek! Jestem sroka Szakira i nawet nie przypominam Leśnego Licha! Szek, szek, szek!

    — A jak wygląda Leśne Licho? Dlaczego nikt nie chce mi o nim opowiedzieć? — Głos Wincentego zabrzmiał cicho, ale zdecydowanie.

    — Dlaczego? Dlaczego? Szek, szek, szek! Może dlatego, że nikt dokładnie nie wie, jak wygląda Leśne Licho? — Szakira była wyraźnie zniecierpliwiona. — A zresztą, za młody jesteś na takie historie! Szek, szek, szek!

    
      
    
    — To nieprawda! Nie jestem już dzieckiem! Proszę, opowiedz mi o Leśnym Lichu! Proszę, proszę, proszę! — Wincenty tupał kopytkami i rżał coraz głośniej. — Proszę, proszę, proszę! Chcę poznać historię o Leśnym Lichu!

    Tak naprawdę to nikt nigdy chyba nie spotkał Leśnego Licha, jednak historie opowiadane przez starszych były szalenie tajemnicze i ekscytujące. Wiadomym było, że Leśne Licho nie przychodzi na podwórze ani na jasną łąkę, gdzie pasie się Wincenty z mamą, z ciotką Matyldą i innymi kozami. Wiadomo też było, że to właśnie z powodu Leśnego Licha młodzieży nie wolno zbytnio oddalać się od domu, a już szczególnie brykać za zagajnik. I wiadomo też, że Leśne Licho jest
S T R A S Z N E!!! Nikt nie powinien stawać na drodze Leśnego Licha sam i bez mamy, choć dokładnie nie wiadomo dlaczego…

    Jak zwykle z nadmiaru wrażeń Wincenty był nieco skołowany. Poskubał trochę zielonej trawki, bo to go zawsze uspokajało. Zarżał cichutko i nieco wystraszony spojrzał w kierunku ciemnego lasu za zagajnikiem. A jednak ludzie tam chodzą! Ostatnimi czasy Wincenty często widywał grupkę starszaków z pobliskiego przedszkola wędrującą w kierunku lasu. Raz nawet próbował ich ostrzec przed spotkaniem z Leśnym Lichem, jednak ani dzieci, ani pani nauczycielka nic sobie nie robiły z jego ostrzeżeń. Wołały tylko: „Spójrzcie, jaki miły młody konik! To źrebaczek, który chyba chętnie by się z nami pobawił! Jak rży cudownie, pewnie jest zadowolony z ilości zielonej trawki na łące! Pa, pa, źrebaczku, idziemy do lasu!”.

    


    Tego dnia, gdy Wincenty znowu zobaczył zmierzające do lasu dzieci, zdecydował się pójść kawałek za nimi. Zbliżał się drobnymi kroczkami, udając, że jest zajęty skubaniem trawki. Trochę to trwało, ale wreszcie dzieci z panią dotarły na skraj lasu, a zaciekawiony Wincenty trzymał się jak najbliżej wesołej gromadki. Dzieci były trochę głośne, jednak pani nauczycielka wciąż im przypominała, żeby nie krzyczały, bo nie są u siebie. No tak, pewnie wiedziała już coś na temat Leśnego Licha! Ale po co przyprowadziła tu dzieci? Czy Leśne Licho nie zagraża ludzkim dzieciom? Wtem Wincenty usłyszał, jak pani prezentuje dzieciom coś jakby piosenkę, tylko bez melodii. Jej głos był cichy i spokojny i Wincenty nie dosłyszał każdego słowa. Przestał skubać trawę i mocno wytężył swoje uszy. Pani powtarzała już drugi raz:

    
      Chodźmy do lasu, pomiędzy drzewa,

      Tam, gdzie cichutko echo nam śpiewa,

      Gdzie ptaków trele i leśna muzyka.

      Może spotkamy leśnego chochlika?

    

    Wśród drzew ogromnych i w wielkiej ciszy

    Przedziwne głosy tutaj usłyszysz:

    Tu wiatr w konarach szumi listkami,

    Tam żuk wędruje wraz z żuczętami.

    A tam daleko, w leśnej gęstwinie,

    Gdzie strumyk szemrząc, cichutko płynie,

    Leśne się licho przeciska bokiem

    I łypie na nas zielonym okiem.

    
      Lecz czy to licho? Popatrzcie sami:

      To zając siedzi tam pod krzaczkami.

      Boi się biedak, więc bez przyczyny

      Nie płoszmy krzykiem leśnej zwierzyny!

    

    Dzieci słuchały uważnie słów swojej nauczycielki, w wielkiej ciszy i bardzo zaciekawione. Żadne z nich już nie wykrzykiwało. Ach! Zatem to o to chodzi! Wincenty w mig zrozumiał, dlaczego dorośli straszą małe i rozbrykane istoty Leśnym Lichem! No tak! Jak inaczej jego własna mama miała mu wytłumaczyć, że leśne zwierzęta, których nikt nie oswoił, potrzebują ciszy i spokoju? Zrobiło mu się trochę przykro, że do tej pory bez zrozumienia chciał brykać i rżeć głośno po calutkim lesie. „Och, jaki byłem niemądry!” — pomyślał Wincenty. „Dobrze, że ktoś dorosły wymyślił to Leśne Licho!”.

    Wincenty jeszcze wielokrotnie podpatrywał przedszkolaki podczas ich spacerów. Wiele się przy tym nauczył i dowiedział, zwłaszcza gdy udało mu się posłuchać tego, co do dzieci mówi ich pani. A zawsze były to ciekawe, wierszowane historie. Posłuchajcie na koniec jednej z nich:

    


    Chodźmy dziś na łąkę, nad staw,

    gdzie w zieleni

    Mała tafla wody słoneczkiem się mieni.

    Chodźmy bardzo cicho, spotkamy bociana,

    Co nad stawem szuka żabek już od rana.

    O! Odleciał klekot, skrzydła rozpostarte,

    Posłuchajmy zatem śmiechu żab nad stawem!

    Kum, kum, kum, rech, rech, rech,

    Idź, bocianie, zjadać mech!

    Rech, rech, rech, kum, kum, kum,

    Jest nas tutaj cały tłum!

    


    Polne koniki oraz świerszcze

    też nad stawem mówią wiersze:

    


    Cyk, cyk, cyk! Cyk, cyk, cyk!

    Jak to dobrze — bocian znikł!

    A tu — co to, drodzy moi —

    któż to tyłem się gramoli?

    A! To rak, co mieszka w stawie,

    chciał przywitać się łaskawie!

    Witaj, raku! Jak się miewasz?

    Nie chce gadać — już ucieka!…

    Rak nie lubi zgiełku, wrzawy —

    nie straszmy go dla zabawy.

  

    
        
  
    
      O Zosi, która chciała grać na gitarze

      Dorota Pietrzyk

    
    Na skraju wielkiego miasta w małym domku miał swoją pracownię młody lutnik. Marzył o tworzeniu skrzypiec, wiolonczeli, altówek i kontrabasów. Niestety, jego głównym zajęciem nie było budowanie nowych instrumentów, lecz naprawianie popsutych. Gdy zmęczony podnosił oczy, zdarzało się, że przez okno pracowni widział małą dziewczynkę, która bawiła się pod rosnącą na środku trawnika choinką. Pod drzewem ustawiała mebelki, na których sadzała laleczki oraz małe pluszowe zwierzątka. Gdy w ciepłe dni lutnik otwierał okna, często słyszał, jak dziewczynka śpiewa. Gdy tańczyła, tańczyły również jej warkoczyki z żółtymi kokardkami. Sukienki także nosiła żółte lub białe. Nawet zimą czapki i rękawiczki dziewczynki złociły się na tle śniegu! Mała sąsiadka miała na imię Zosia, lecz lutnik w myślach nazywał ją Słoneczkiem, bo kiedy pojawiała się na podwórku, miał wrażenie, że robi się jakby jaśniej, weselej.

    Pewnego dnia lutnik zauważył, że choinka zaczyna usychać. Bardzo się zmartwił, bo naprawdę lubił to drzewko. Zaprosił znajomego pana leśnika, by zbadał on choinkę i postanowił o jej dalszym losie. Okazało się, że pień choinki jest jeszcze zdrowy i by można było robić z niego instrumenty, choinka musi zostać szybko ścięta. Lutnik cieszył się, widząc prosty, okrągły pień drzewa. Marzył o pięknych wiolonczelach i skrzypcach, które stworzy.

    Pień został pocięty na równiutkie deski, które schną w specjalnych warunkach, dzięki czemu przez wiele lat mogą służyć do budowy instrumentów. Kiedy dziewczynka zobaczyła samotny korzeń z resztką pnia, zaczęła płakać. Żal jej było pięknego drzewa, którego najniższe gałęzie przystrajała na Boże Narodzenie bombkami, a dla ptaków, które tłumnie odwiedzały choinkę, przynosiła kupowane przez mamę specjalne kulki z ziarenek. Latem drzewo pozwalało bawić się w swym cieniu, a kiedy padał deszcz, było dla dziewczynki schronieniem.

    Lutnikowi było przykro, gdy obserwował, jak Zosia tęskni za drzewem. Pewnego wieczoru zamiast udać się do swego mieszkania zaczął budować karmnik dla ptaków. Nad ranem gotową ptasią stołówkę przytwierdził do wystającej z ziemi resztki pnia. Gdy dziewczynka rano wybiegła z domu i zobaczyła karmnik, zaczęła tańczyć z radości! Zatańczyły jej warkoczyki, żółta czapeczka i szalik, co rzeczywiście na tle białego śniegu wyglądało tak, jakby na ziemię padł promyk słońca. Zachwycona Zosia nasypała do nowiutkiego, pachnącego drewnem karmnika trochę płatków owsianych i ziaren. Wspólnie z mamą zastanawiały się, skąd wziął się na podwórku taki piękny karmnik. Widząc koło pracowni lutnika pudełko z kawałkami drewna, domyśliły się, że to jego dzieło. Po obiedzie zaopatrzona w łakocie dla ptaków Zosia wybiegła na podwórko. Jakież było jej zdziwienie, kiedy w karmniku zobaczyła swojego kota Kuzję! Widocznie kocisko pomyślało, że ten piękny domek zbudowano dla niego!

    
      ***

    
    Pewnej nocy lutnik obudził się, słysząc szepczący, nie wiadomo skąd płynący głos: „Zbuduj gitarę, zbuduj gitarę”. Pomyślał, że może za bardzo się zmęczył poprzedniego wieczoru, jednak następnej nocy znowu usłyszał głos proszący, by zbudował gitarę. Trzeciej nocy stało się to samo. Rano lutnik zaczął się poważnie zastanawiać, dlaczego śni mu się gitara i słyszy głos, który prosi, by ją skonstruował. Przecież on zna się tylko na instrumentach smyczkowych! Nagle przypomniał sobie o przyjacielu: gitarzyście–lutniku. Niewiele myśląc, pojechał go odwiedzić. Bez problemu odnalazł starą kamienicę, gdzie gitarzysta miał swój warsztat. Zapukał cicho do drzwi. Gdy usłyszał „proszę”, wszedł i zobaczył pokoik podobny do swojego, tyle że zamiast skrzypiec, kontrabasów i wiolonczeli wszędzie wisiały, stały lub leżały gitary. Starszy pan, ujrzawszy lutnika, uśmiechnął się szeroko.

    — Witaj! Dawno cię nie widziałem! Cóż cię do mnie sprowadza?

    Lutnik opowiedział o powtarzającym się śnie i o marzeniu, by stworzyć instrument, które dojrzewa w nim od wielu lat, ale przyznał, że nie wie, czy ma to być kontrabas, czy altówka, czy może po prostu skrzypce.

    — Może powinieneś zbudować gitarę? — zaproponował starszy pan, po czym zaczął grać. Popłynęły tak piękne dźwięki, że młody lutnik, zamknąwszy oczy, zobaczył gitarę ze swych snów: ciemnobrązową, ze złotymi maszynkami i strunami oraz rozetą wokół otworu rezonansowego, która przedstawiała krąg motyli.

    — Ależ ja nic nie wiem o konstruowaniu gitar! — bronił się.

    — Nic nie szkodzi. Jesteś lutnikiem. Kochasz pracę w drewnie oraz muzykę. Nauczę cię wszystkiego, co jest potrzebne do budowania gitar. Jednak najpierw musisz nauczyć się grać!

    — Nie wystarczy, że gram na skrzypcach?

    — Nie! Musisz poczuć ten instrument, zrozumieć jego wady, docenić zalety. Dopiero wtedy będzie szansa, że spod twoich rąk wyjdzie naprawdę doskonały instrument! Zapraszam na lekcje!

    Od tego czasu młody lutnik kilka razy w tygodniu odwiedzał starszego gitarzystę i zgłębiał tajemnice budowy gitary oraz gry na niej. Przestał marzyć o budowie skrzypiec. Chciał stworzyć wspaniałą gitarę, której gra dawałaby radość słuchaczom. Obydwaj panowie często spotykali się wieczorami, by także wspólnie grać i śpiewać.

    Pewnego majowego wieczoru zauważyli, że od jakiegoś czasu ich grze przysłuchuje się dziewczynka siedząca na pieńku pod karmnikiem. To była Zosia, której żółta sukienka oraz jasne, rozpuszczone włosy delikatnie lśniły. Wyglądała prześlicznie w ostatnich promieniach zachodzącego słońca.

    — To moja mała sąsiadka — wyjaśnił lutnik. — Nazywam ją Słoneczkiem.

    — Nie dziwię się. Czy zauważyłeś, jak ona słucha muzyki? Całą sobą!

    Starszy pan wziął swoją gitarę i podszedł do dziewczynki. Młody lutnik uczynił to samo. Usiedli na przyniesionych z pracowni składanych krzesłach i zaczęli grać. Gdy skończyli, starszy pan spytał:

    — Lubisz śpiewać, młoda damo?

    — Tak, bardzo!

    — A zaśpiewasz coś z nami? — spytali panowie.

    Ze zdziwieniem stwierdzili, że mała zna prawie wszystkie piosenki, które śpiewali wieczorami.

    — Kiedy się ich nauczyłaś?

    — Czasami, jak nie mogłam zasnąć, otwierałam okno w moim pokoju i was słuchałam.

    Zaśpiewali we troje przy akompaniamencie gitar. Zosia z początku trochę się wstydziła i drżał jej głos, ale szybko poczuła, że obu panom podoba się jej śpiew, a ona sama też była zachwycona. Kiedy poszła do domu, starszy pan stwierdził, że dziewczynka ma doskonały słuch i wyobraźnię muzyczną. Poprosił, by młody lutnik porozmawiał z jej rodzicami.

    Następnego dnia, widząc rano mamę dziewczynki, lutnik poprosił ją o spotkanie.

    — Doskonale! — ucieszyła się mama Zosi. — O to samo chciałam pana poprosić! Zosia opowiadała mi o wczorajszym śpiewaniu. Zapraszam dzisiaj wieczorem na skromną kolację. Zosia się ucieszy!

    Wieczorem pan lutnik kupił kwiaty, założył białą koszulę i z gitarą pod pachą zapukał do drzwi sąsiadów. Kolacja przebiegła w miłej i wesołej atmosferze. Po wspaniałych lodach z bitą śmietaną i truskawkami, gdy Zosia poszła do swojego pokoju, lutnik wyjawił cel swojej wizyty. Stwierdził, że dziewczynka powinna jak najszybciej rozpocząć naukę muzyki. Dowiedział się, że nazajutrz w najbliższej szkole muzycznej są egzaminy na gitarę.

    — Jutro? — przestraszył się tato Zosi. — Ale my nie mamy gitary!

    — Nic nie szkodzi. Gitarę dostanie w szkole po wakacjach. Ważne, by jutro stawiła się na egzamin. Nie musi się przygotowywać. Piosenek zna mnóstwo, a my z kolegą zrobiliśmy jej test, taki jak na egzaminie, i zdała go śpiewająco!

    Rodzice, przekonani przez lutnika, wystroili córkę w białą sukienkę w żółte kwiaty i pojechali z nią do szkoły muzycznej na egzamin. Dziewczynka poradziła sobie doskonale i została przyjęta. Bardzo się ucieszyła, a starszy pan z tej radości skomponował utwór pt. Słoneczko.

    
      ***

    
    Rozpoczęły się beztroskie wakacje. Zosia wyjechała z miasta, a lutnik przez całe lato kontynuował pracę nad swoją pierwszą gitarą — malutkim instrumentem dla Zosi, pierwszoklasistki. Tym razem to starszy pan przyjeżdżał prawie codziennie, by sprawdzić, jak postępują prace, radzić i naprawiać błędy…

    
      
    
    
      ***

    
    Pierwszego września na Zosię czekała dziecięca gitara — pierwsze dzieło sąsiada lutnika. Była piękna: ciemnobrązowa, z żółtymi gałkami do strojenia. A rozetę — słoneczko — wokół otworu rezonansowego wykonał osobiście starszy pan lutnik!

    Zosia, gdy zobaczyła gitarkę, przytuliła ją mocno. Była bardzo szczęśliwa. Nie zdawała sobie sprawy, że w jej życiu rozpoczął się nowy, trudny etap — szkoła. A w szkole, jak wiemy, bywa różnie. Mała Zosia była bardzo dzielna. Odważnie stawiała pierwsze kroki w muzyce. Lubiła rytmikę, śpiewanie, ale najbardziej podobały jej się lekcje gitary. Rozumiała, że nauka nut daje supermoc. To dzięki nutom można zapisać swoją piosenkę, a potem ktoś inny może ją zagrać dokładnie według twojego pomysłu! Wiele czasu Zosia poświęcała na naukę gry. I chociaż na początku bolały ją palce, nie załamywała się. Pan nauczyciel gitary był wspaniały. Nie tylko grał dla niej i z nią, ale wymyślał też ciekawe zadania i zagadki oraz wynajdywał piękne utwory.

    Zosia, gdy miała wolną chwilę, przybiegała do lutnika ze swoją małą gitarką, by pochwalić się postępami w grze lub by po prostu razem z nim pośpiewać. Rodzice dziewczynki także chętnie przychodzili posłuchać i śpiewać. Głos ludzki uważany jest za najdoskonalszy instrument: potrafi przebić się przez ogromną orkiestrę, a jednocześnie wyrażać najgłębsze emocje. Kiedy głosowi towarzyszy gitara, wtedy ludzie słuchając i śpiewając, stają się szczęśliwsi.

    
      ***

    
    Zosia gładko przechodziła z klasy do klasy. Urosła, obcięła warkoczyki i zachwycała wszystkich burzą złocisto-brązowych loków. Dostała nową gitarę — taką „dorosłą”, wykonaną przez starszego pana lutnika. Coraz częściej wyjeżdżała na różne konkursy — najpierw w Polsce, potem coraz dalej w świat. Namówiono starszego pana lutnika, by wprowadził się do domu rodziny Zosi. Nie mógł już budować gitar, ale ciągle grał i z radością uczył dziewczynkę improwizacji, czyli grania swojej własnej muzyki, takiej z serca, a nie z nut.

    W końcu Zosia, zdobywszy uznanie i niezliczoną ilość nagród, stała się panną Zofią, ufarbowała włosy na blond i wyjechała na studia do Hiszpanii. Radziła sobie doskonale, ale z wielką radością wracała na wakacje do domu, aby kontynuować tradycję śpiewania przy gitarze. Gdy panna Zofia wygrała jeden z najważniejszych na świecie konkursów gitarowych, młody lutnik (już nie młody, bo posiwiały i w okularach) stwierdził, że nadszedł czas, by wykonać dla Zosi Słoneczka najwspanialszą gitarę swego życia. Przywiózł suszące się przez wiele lat deski z ukochanej choinki Zosi. Spędzał w pracowni setki godzin, dobierając starannie kawałki drewna, by gitara miała doskonały dźwięk, by Zosia grając na niej, mogła dawać ludziom szczęście. I tak się stało, gdyż gitara stworzona została z miłością. Była wyrazem wielkiej przyjaźni i podziwu dla młodej artystki, która jako malutka Zosia Słoneczko siedziała kiedyś na pieńku ściętego świerku i słuchała muzyki. Pięknym, szlachetnym dźwiękiem drzewo podziękowało Zosi za jej radość i opiekę.

    Gitarzystka Zofia — dzięki swej wspaniałej wyobraźni muzycznej, głębi uczuć, wrażliwości i wiedzy o prawach rządzących muzyką — ze Słoneczka zmieniła się w Gwiazdę.

  

    
        
  
    
      Tęczowa Zebra

      Marek Opaska

    
    Historia małej zebry, która miała niską samoocenę i nie wierzyła w siebie, aż do czasu, kiedy spotkała małą, zieloną żabkę czarodziejkę. Krótka bajka dla dzieci mówiąca o tym, że nie ma powodu udawać kogoś innego. Najlepiej jest po prostu być sobą.

    


    W miejskim zoo dzień leniwie budził się do życia. Na wielkim, starym zegarze umieszczonym w samym centrum ogrodu zoologicznego na jedenastometrowym słupie — aby widać go było z każdego miejsca ośrodka — wybiła godzina ósma. Pierwsi pracownicy przechodzili właśnie przez metalowe drzwi służbowe umieszczone w murze zaraz obok wielkiej drewnianej bramy głównej otwieranej dla turystów zwykle dopiero o godzinie dziesiątej. Dzisiaj jest jednak środa. W środy zwierzęta mogą trochę poleniuchować. Nie muszą już od świtu prężyć się i pozować dla zwiedzających. Przez jeden dzień w tygodniu obiekt jest zamknięty dla turystów. Przeprowadzane są wtedy wszelkie remonty, przebudowy klatek i generalne, dogłębne porządki tego wesołego przybytku. Zwierzęta przechodzą tego dnia również porządną kąpiel, strzyżenie i obcinanie pazurów. Nie wszystkim to się jednak podoba.

    Słoń Gapcio, wyznaczony przez samego pana dyrektora, już od wschodu słońca przygotowuje się do swojej roli myjki ciśnieniowej. Zadanie to sprawia mu niebywałą radość. Może wtedy na prawo i lewo sikać z trąby wodą i nikt go za to nie karci. Nikt też nie ma prawa się wtedy na niego obrażać, a jeśli zdąży wszystkich wymyć w jeden dzień, otrzymuje dodatkowe smakołyki. Papugi zawsze utrudniają Gapciowi środowe zadanie, chowając się wysoko w konarach drzew. Kąpiele to nie jest ich najulubieńsza rozrywka. Zmoczone wodą krzyczą tylko na całe zoo, że kolory im wtedy ciemnieją, że przed lotem muszą godzinami schnąć i że wszyscy się z nich śmieją, bo wyglądają jak kolorowe szczotki do podłogi. Zabawy w chowanego nic tu jednak nie pomogą, bo nasz doświadczony słoń potrafi wystrzelić w drzewo strumień zimnej wody z taką siłą, że nawet najwyżej rosnące gałązki budzą się wtedy do życia, wypuszczając nowe listki z zaspanych pączków. Na każdego przychodzi pora.

    Gapcio ma swój system mycia. Najpierw obchodzi całe zoo, sprawdzając czystość klatek, i zawsze zaczyna od tej, która jego zdaniem jest w najgorszym stanie. Wtedy na sam koniec, gdy jest już zmęczony, zostają mu tylko najlżejsze zadania. Po kolei więc wita się z przyjaciółmi, oceniając zakres prac. Krokodyl Stefcio uśmiecha się szeroko, ukazując braki w uzębieniu, niedźwiedź Karol udaje niewiniątko, chowając za plecami klejącą się od miodu łapę, tęczowa zebra pręży muskuły wśród czarno-białych koleżanek, a małpka Fiki… Zaraz, zaraz, tęczowa zebra?!?! Gapcio z wrażenia wrócił do klatki z zebrami, żeby potwierdzić, co przed chwilą zobaczył, po czym wybuchnął gromkim śmiechem. Cofnijmy się jednak do ostatniej niedzieli.

    Pozostała minuta do otwarcia. Tłumy turystów, głównie dzieci, czekają zniecierpliwione przed wielką, dwuskrzydłową dębową bramą. Pierwsza niedziela po zakończeniu szkoły zawsze przyciąga najwięcej zwiedzających. Pogoda również pomogła, usuwając z nieba wszystkie chmury i odsłaniając błękitne sklepienie unoszące słonecznikowo żółte słońce, które rozpościerało swe promienie niczym ramiona zachęcające do wielkiego, ciepłego przytulasa. Zegar wybił godzinę dziesiątą. Wielka zasuwa została zdjęta z wrót. Oczekujący turyści wlali się na główny plac niczym płyn z pękającego balonu wypełnionego wodą. Dzieci rozbiegły się po całym zoo w poszukiwaniu największych, najgroźniejszych i najbardziej kolorowych zwierząt.

    

    Największą atrakcją był słoń Gapcio, który popisywał się, wystrzeliwując z potężnej trąby strumienie wody w groźnie ryczącego lwa znajdującego się na wybiegu obok. Żyrafa pokazywała sztuczkę z zawiązywaniem na supeł własnej szyi, a niezwykle kolorowe papugi chwaliły się znajomością języków obcych. Tylko wybieg z zebrami nie cieszył się większym zainteresowaniem. Kilkoro dzieci przeszło obok, rzucając na nie jednym okiem, jakby czarno-białe paski koniowatych nie robiły na nich żadnego wrażenia.

    Fakt, większość dostojnego stada nie zabiegała o uwagę dzieci, tylko delikatnie, powolnie, leniwie wręcz, stała i skubała trawę lub chrapała w swoich stajniach. Jedynie wesołek Ariel skakał przez przeszkody, przewracał się, żonglował podkowami, aby tylko zwrócić czyjąś uwagę. Niestety efekt był marny. Było tak za każdym razem, każdego roku to samo. Jakby się Ariel nie starał, jakich sztuczek by nie wymyślił — i tak nikt nie zwracał na niego uwagi. Wywoływało to w nim wielki smutek i wściekłość. Nie miał już siły udowadniać innym, że też jest ciekawym zwierzęciem i ma dużo do zaoferowania. Nie miał już po prostu siły.

    W nocy z wtorku na środę do stajni Ariela zakradła się żabka czarodziejka, mieszkająca w stawiku na terenie zoo, który służył wszystkim zwierzętom za wodopój.

    — Pssst! Śpisz już, Arielu? — wykumkała szeptem żabka.

    — Nie, nie mogę zasnąć. Ciągle myślę, jak to inne zwierzęta mają lepiej ode mnie. Wszyscy się nimi zachwycają, bo są większe, groźniejsze albo mądrzejsze. A ja to tylko taki dziwny koń, który nie ma nic specjalnego do zaoferowania. Po co w ogóle ktoś wymyślił zebry? — szlochał Ariel.

    — Myślę, że mogę coś na to poradzić. Zaufaj mi. Zamknij oczy do snu. Jutro rano zwrócisz uwagę wszystkich — wyszeptała z dziwnym uśmieszkiem żaba.

    W środę rano Ariel obudził się jeszcze przed wschodem słońca. Czuł się jakoś tak bardziej pozytywnie. Chciał jak najszybciej przejrzeć się w wodach bajorka i zobaczyć, co też żabka w nim poprzedniej nocy zmieniła. Dobiegł do najbliższej sadzawki i… jego oczom ukazało się dumne zwierzę z czarną, postawioną na żel grzywą, pomalowanymi na czerwono ustami i paskami we wszystkich znanych kolorach. Ariel aż pękał z dumy. Stanął z napiętymi mięśniami przy samym brzegu wybiegu, żeby każdy przechodzień mógł go dobrze zobaczyć, i tylko czekał, aż zjawi się Gapcio na cotygodniowe mycie.

    — Hahahaha, Arielu, to ty? — parsknął śmiechem Gapcio, cofając się do wybiegu dla zebr podczas środowego obchodu.

    — Oczywiście, że ja. Czyż nie wyglądam zjawiskowo?! Jestem teraz najciekawszym zwierzęciem w zoo! — odparła zebra, wypinając się dumnie. — Teraz już nikt nie będzie omijał naszego wybiegu.

    — No na pewno nikt was teraz nie ominie. Mając klauna w stadzie, dumne zebry przyciągną nawet dzieci, które chciały iść do cyrku zamiast do zoo. Hahaha, powiedz proszę, że to tylko taki żart — odpowiedział słoń, nie mogąc powstrzymać się od śmiechu.

    — Pff! Jak śmiesz mnie obrażać?! — parsknął Ariel, odwracając się na lewym kopycie. — Nikt nie podziwiał mnie za to, jaki byłem, to stałem się kimś innym, kto będzie przyciągał uwagę wszystkich!

    Słoń przestał się śmiać. Jako najmądrzejsze zwierzę w zoo zrozumiał, że swoim zachowaniem sprawił przykrość koledze. Domyślił się też, dlaczego Ariel wpadł na pomysł i przeszedł tak drastyczną przemianę.

    — Arielu, chyba już wszystko rozumiem. Jesteś zazdrosny, że dzieci nie biegną do was tak chętnie jak do innych zwierząt, bo na pierwszy rzut oka nie oferujecie nic szałowego?

    Zebra tylko machnęła ogonem na znak, że słucha, ale dalej czuła się urażona.

    — Lwy głośno ryczą, papugi gadają jak ludzie, krokodyl umie nurkować, a ja sam popisuję się moją trąbą — kontynuował Gapcio. — Wiem, że może się to wydawać przytłaczające, ale czy wiesz, gdzie biegną dzieci, kiedy już się nami nacieszą?

    — Tak, wiem — odburknęła zebra — do restauracji na pierwszym piętrze, żeby coś zjeść.

    
      
    
    — Dokładnie tak. A na co wychodzą okna naszej restauracji? — zapytał słoń.

    — A skąd mam wiedzieć? Nigdy tam nie byłem, widzę ją tylko z mojej… Zaraz, zaraz. Te wielkie okna skierowane są tylko na nasz wybieg. To na nas wszystkie dzieci zawsze patrzą podczas jedzenia i pokazują coś palcami. Dzieci zachwycały się… ZEBRAMI!!! — krzyknął uradowany Ariel.

    — Zgadza się, mój kolorowy przyjacielu. Zebry to zwierzęta jedyne w swoim rodzaju: dostojne, spokojne, opanowane. Stają się jednak nerwowe, kiedy tłum ludzi przeszkadza im w codziennych czynnościach. Dlatego właśnie dyrektor naszego zoo tak ustalił plan zwiedzania, że wasz wybieg stanowi ostatnią atrakcję. Ostatnią, ale równie ważną i ciekawą jak wszystko inne. Jak myślisz, czy dzieci byłyby w stanie cokolwiek spokojnie zjeść, jeśli zamiast opanowanych czarno-białych zebr widziałyby groźne tygrysy albo fikające koziołki czy psocące małpki? — zapytał mądry słoń.

    — Masz rację, przyjacielu. Dziękuję, że mi to uświadomiłeś. Miałem nadzieję, że ta zmiana pomoże, ale tak naprawdę to nie czułem się dobrze, udając kogoś, kim nie jestem. Najlepiej jest czuć się dobrze we własnej skórze, być po prostu sobą. Trzeba też znaleźć własną wyjątkowość i wartość. Każdy jakąś ma, bez wyjątku. Reszta mojego stada miała rację, że nie przejmowała się, co mówią inni. Mogłem ich wcześniej posłuchać zamiast robić z siebie pośmiewisko i udowadniać, że jestem kimś innym — odpowiedział z ulgą Ariel.

    — Podejdź bliżej, ty mój niesforny koniu, niech no spłuczę cię dokładnie. Jedna kąpiel tu dzisiaj nie wystarczy, ale wspólnymi siłami doprowadzimy cię do porządku, zanim zjawią się kolejne dzieci — zaproponował Gapcio z uśmiechem, wypuszczając z trąby ogromny strumień wody w kierunku tęczowej zebry.

    — A wiesz, dlaczego nawet lwy się nas boją, mimo że nie mamy ostrych zębów ani pazurów? — zapytał z trudem Ariel, starając się nie połknąć piany.

    — Dlaczego? — zainteresował się Gapcio i przerwał na chwilę spłukiwanie, żeby Ariel mógł spokojnie odpowiedzieć.

    — Natura wyposażyła nas w niezwykle silne kopyta, zwłaszcza te tylne. I jak napniemy wszystkie mięśnie, możemy nawet rozłupywać wielkie kamienie. Kilka lwów nabiło sobie w przeszłości duże guzy, próbując podgryzać nam łydki, i od tamtego czasu już nam nie dokuczają — odpowiedział uradowany swoją wyjątkowością Ariel.

    — Pamiętaj tylko, żeby nie ufać już więcej żabce z sadzawki. Zielona kłamczucha. Już wcześniej robiła innym zwierzętom żarty. Była miła i specjalnie namówiła cię na tę przemianę, żeby cię ośmieszyć. Nie podoba jej się to, że wszystkie zwierzęta, w tym zebry, gaszą pragnienie w jej stawiku, chociaż wody starczyłoby dla tysiąca żab i innych zwierząt — skomentował słoń.

    W tym samym momencie Ariel kątem oka zauważył wspomnianą żabę kłamczuchę przysłuchującą się wszystkiemu pod ogrodzeniem. Gdy była zwrócona w stronę Gapcia, zebra użyła swych mocnych kopyt i jednym zwinnym ruchem wystrzeliła żabę w górę niczym z procy. Słoń widząc zdarzenie, zrozumiał intencje czarno-białego kolegi i zaczął podrzucać żabkę strumieniami wody, nie dając jej spokojnie spaść na ziemię.

    — Przestać już, słoniu, proszę, niedobrze mi się robi od tego podrzucania — krzyczała czarodziejka.

    — Obiecujesz, że już nigdy więcej nie będziesz robić innym zwierzętom takich przykrych żartów? — stanowczo postawił sprawę Gapcio.

    — Tak, obiecuję! Zwierzętom nic… nigdy… żadnych żartów nie będę robić!

    Gapcio i Ariel spojrzeli na siebie, uśmiechając się szeroko, po czym słoń nabrał ile tylko mógł powietrza w trąbę i… wystrzelił żabkę wyyysoooooko w niebo, w kierunku jej sadzawki.

    — …ale turystów obietnica nie dotyczyyyyyyyy… — usłyszeli jeszcze tylko z oddali spadającą i odgrażającą się żabę.

    Gapcio po całym zajściu kontynuował swoje środowe obowiązki, a Ariel — już w dużo lepszym humorze i swojej własnej skórze — chodził dumnie po wybiegu, szukając miejsca, z którego najlepiej będzie go widać z pierwszego piętra restauracji.

  

    
        
  
    
      O (nie)strasznym straszku Staszku

      Wioleta Żyłowska

    
    — Tatusiu, sprawdzisz, czy coś mieszka w mojej szafie?

    — Oczywiście, kochanie. Znowu słyszałaś coś niepokojącego?

    — Czasem coś chrobocze tam albo pod łóżkiem. To troszkę… straszne. Może to jakiś potwór?

    — Dobrze, Urszulko, sprawdzimy i go przegonimy. Ale wiesz, że to może być coś bardzo zwyczajnego? Sąsiedzi z dołu już kończą się wyprowadzać, może pracują do późna, żeby się spakować albo przemalować pokój, zanim wprowadzi się kolejna rodzina. Albo to Duduś łobuzuje w klatce i tylko się tak zdaje, że to dźwięk skądinąd? — Duduś, kochany chomik Urszulki, uwielbiał nocami wspinać się po szczebelkach klatki i udawać, że jest himalaistą. Ula świetnie znała swojego zwierzaka i już się do tego przyzwyczaiła.

    — Tato, jestem już dużą i odważną dziewczynką i wiem przenajdoskonalej, że potwory nie istnieją. Ale gdybyś mógł sprawdzić, czy taki jeden, ostatni z najostatniejszych na świecie, z nami nie mieszka, to byłbyś najsuprzejszym tatą!

    Mężczyzna roześmiał się serdecznie. Rezolutność jego córeczki zawsze go bawiła, ale i napawała dumą.

    
      ***

    
    Był wieczór. Ula powoli zapadała w sen. Zanim się położyła, sprawdziła z tatą wszystkie zakamarki, a potem czytali sobie opowieści. Sobie, bo trochę tata czytał Uli, a trochę Ula tacie — była już przecież duża i coraz lepiej radziła sobie z książkami. Tata wyszedł, pożyczywszy córeczce dobrej nocy, a wtedy…

    Stuk, puk!

    Hałas wyrwał dziewczynkę z półsnu. Stuk, puk! — znowu. Ula usiadła na posłaniu i rozejrzała się po mrocznym pokoju. Duduś już się obudził, ale był zajęty chrupaniem jabłka. Nie, to nie taki dźwięk słyszała. Ktoś lub coś na pewno stukało w szafie. Z początku Urszulka troszkę się zlękła, ale po chwili…

    — Ej! Przestań! Nie dajesz mi spać! Kimkolwiek jesteś i cokolwiek robisz, daj spokój! — Miarka się przebrała. Dziewczynka zrzuciła kołdrę, wzięła się pod boki i zmarszczyła brwi. Tego już za wiele. Jest u siebie i nie będzie się tu nikogo bała. Nieproszony gość niech przemyśli swoje zachowanie.

    — Prze… przepraszam… — Z szafy dobiegł ściszony głos. — Trochę tu ciasno, ale już się ułożyłem i nie będę przeszkadzał.

    W tym momencie Ula rzuciła się na poduszki i naciągnęła kołdrę po czubek zgrabnego noska.

    — Kim… kim jesteś? — wyjąkała z bezpiecznego miejsca.

    — Jestem strasznym straszkiem. Ale nie martw się, nie zrobię ci krzywdy. Po prostu… wyglądam przerażająco. Dlatego proszę: nie podchodź do szafy i nie próbuj mnie zobaczyć. Ja będę już cicho i postaram się więcej cię nie obudzić.

    — Ale jak… Skąd się tu wziąłeś? — Dziewczynka nie wiedziała, co o tym wszystkim myśleć. Tajemniczy głos w szafie po części ją przerażał, a po części ciekawił.

    — Cóż, trudno to wyjaśnić. Kiedy u was jest dzień, żyję w innym wymiarze, a nocą pojawiam się w dziecięcych pokojach. Mieszkam w szafach albo pod łóżkami. Staram się nie przeszkadzać, ale bywa trochę ciasno, więc przepraszam, że słychać, jak się wiercę.

    Ula wystawiła buzię spod kołdry i słuchała zaciekawiona.

    — A co by się stało, gdybym teraz jednak otworzyła szafę i cię tam odnalazła?

    — Krzykniesz z przerażenia, bo jestem STRASZNYM straszkiem. A kiedy krzykniesz, ja zniknę i nigdy nie wrócę. Dla ciebie to może i dobrze, ale ja… Wiesz… Ciągle pojawiam się u innych dzieci, czasem zmieniam szafę kilka razy w ciągu jednej nocy. Bardzo chciałbym gdzieś zamieszkać, jeśli nie na stałe, to chociaż na pewien czas. Czy… mógłbym tu trochę zostać?

    Teraz Ula siedziała już swobodnie. Współczuła straszkowi. To smutne być ciągle przeganianym. Ale przecież jeśli stworek nie będzie jej budził, przestanie jej przeszkadzać.

    — Dobra, umowa stoi. Nie będę nocą otwierać szafy, a ty mieszkaj tam sobie tak cichutko, żeby dało się spać. — Mała gospodyni mogłaby przysiąc, że słyszała westchnienie ulgi swojego gościa. — A teraz, skoro mnie obudziłeś, może chociaż opowiedz jakąś bajkę? Mogą być Trzy małe świnki, jeśli znasz.

    — Oczywiście. W końcu sporo mieszkam w dziecięcych pokojach. A więc dawno temu, za siedmioma galaktykami i trzema gwiazdozbiorami mieszkały sobie świnki…

    — Straszku?

    — Tak?

    — A co by się stało, gdybym cię zobaczyła, ale się ciebie nie przestraszyła?

    — Nie wiem. To się jeszcze nigdy nie przydarzyło żadnemu straszkowi.

    — Yhm… — Temat wydawał się ciekawy, ale dziewczynka nie miała już siły na dalsze dociekania. — No to opowiadaj, co robiły te świnki.

    
      ***

    
    Straszek okazał się… nie taki straszny. To znaczy Ula go nie zobaczyła, tak jak obiecała. Przez kilka następnych wieczorów pozostawał dla niej tylko głosem, ale był głosem miłym i pomocnym. Umiał grać w państwa-miasta, rozwiązał zadanie z matematyki, wysłuchał też, jakie Ula i Lidka, jej najlepsza przyjaciółka, miały przygody, kiedy wracały ze szkoły. Szczerze mówiąc, dziewczynka, choć jeszcze niedawno obawiała się chrobotania w swoim pokoju, zaczynała je lubić.

    Ale po kilku dniach stało się coś nieoczekiwanego. Ula była już w łóżku, ale jeszcze zabawiała się ze swoim nowym towarzyszem w dorysowywanki. Zabawa polega na tym, że jedna osoba zaczyna coś rysować — kilka kresek lub prosty kształt — a potem oddaje kartkę drugiej i ona coś dodaje. A ponieważ nie można się umawiać, co się rysuje, wychodzą bardzo śmieszne rzeczy. Rozbawiona rysowniczka co rusz wsuwała pod łóżko kartkę, arkusz znikał, wciągany głębiej pod mebel, a po kilku chwilach papier znów się pojawiał w zasięgu jej ręki. Zabawa była pyszna, aż za którymś razem z kartką wysunęła się… ni to dłoń, ni łapka z pięcioma krótkimi palcami zakończonymi pazurami, cała czarna jak smoła i z zewnątrz pokryta nie za długim futrem.

    Ula nie spodziewała się tego widoku i aż zakryła usta dłonią, by nie pisnąć z przerażenia. Zapomniała, że jej nowy znajomy to tajemniczy przybysz z innego wymiaru i że mówił, że jest przerażający. Może nie powinna mu pozwolić u siebie mieszkać? Ale przecież on wydaje się taki miły i tylko chciał mieć jakiś dom…

    
      ***

    
    — A co z hałasami wieczorem? — spytał znad obiadu tata. — Nie skarżyłaś się ostatnio, jest okej?

    — Tak. Hałasuje głównie Duduś, ale mu wybaczam.

    — To musieli być sąsiedzi z dołu. Już się wynieśli, więc jest spokój. Podobno niedługo ma się…

    Ale Ula już nie słuchała. Zastanawiał ją dziwny widok z poprzedniego wieczoru, kiedy w półmroku zobaczyła rękę straszka. Wtedy bardzo się przestraszyła, ale teraz, za dnia, wspomnienie o niej zdawało się mniej straszne. Bo i co, że miał pazurki? Cynamon, piesek Lidki, też je ma i jest słodki! A czarne futerko? Duduś ma czarne łatki, a przecież dziewczynka uwielbia swojego zwierzaka! Ula wtedy się przestraszyła, bo nigdy nie widziała takiej ręki i nie spodziewała się jej zobaczyć, ale… już trochę znała straszka. Nie chciała się go bać.

    
      ***

    
    — Straszku, mam do ciebie prośbę — wieczorem zwróciła się do swojego kolegi Ula.

    — Tak?

    — Narysuj mi siebie.

    — Cooo?!?

    — No, normalnie. Narysuj, jak wyglądasz.

    — Ale… ale ja jestem straszny!

    — To się dopiero okaże, prawda?

    — A co, jeśli zaczniesz krzyczeć?

    — Nic. Na rysunek krzyknę, a nie na ciebie. To się nie liczy, prawda?

    — No… Nie wiem, czy to zadziała…

    — Straszku! — Choć przybysz nie mógł widzieć, że Ula wzięła się pod boki z zaciętą miną, na pewno usłyszał zmianę w jej głosie, a potem spod łóżka zobaczył dwie bose stópki postawione na podłodze. — Narysuj albo zaraz do ciebie zajrzę i specjalnie się przestraszę, i będę krzyczeć do rana, a ty znowu będziesz się tułał po obcych szafach co noc!

    — No dobrze już, dobrze, w porządku.

    I zabrał się do pracy, a jego towarzyszka — w przedłużającym się oczekiwaniu na efekt — niepostrzeżenie zasnęła.

    
      ***

    
    Przed pobudką mała uczennica znalazła pod łóżkiem kartkę. Nie ma co zwlekać — ciekawość zjadała dziewczynkę równie mocno jak obawa. Ula odwróciła arkusz i na chwilę wstrzymała oddech. Zobaczyła kudłatą postać, która kształtem przypominała… awokado. Głowa łączyła się z tułowiem bez wyraźnie zaznaczonej szyi, w oczy rzucały się szponiasto zakończone palce dłoni i stopy — trochę za duże w stosunku do całej sylwetki. Trójkątne wypustki nad czołem, choć przypominały rogi, po dłuższym przyjrzeniu okazały się uszami. Całe krągłe ciało zamazano na czarno, bo poza stopami i twarzą postać pokrywało gęste, czarne futro. Jednak to, co najbardziej przestraszyło dziewczynkę, tkwiło właśnie w twarzy. I nie chodziło o rząd ostrych ząbków. Chodziło o oczy. Dwa wielkie, czarne punkty zdawały się tak przerażająco puste, że Ulę aż coś ścisnęło w środku…

    
      
    
    
      ***

    
    — Pokażę ci coś, a ty mi powiesz, co o tym myślisz. I czy twoim zdaniem to jest straszne.

    Urszulka zabrała rysunek straszka do szkoły, żeby pokazać go Lidce. Dziewczynka patrzyła na niego przez chwilę, a potem powiedziała:

    — Nie wiem… Chyba to zależy… — Zmrużyła oko i zaczęła się podszczypywać w brodę. Zawsze tak robiła, kiedy się nad czymś zastanawiała. — Gdybym znalazła w sklepie takiego nietypowego pluszaka, może bym nawet pomyślała, że jest zabawny. Ale gdyby takie coś wieczorem stanęło mi na drodze, kiedy spaceruję z Cynamonem, tobym wiała, gdzie pieprz rośnie.

    — Ale w sumie czemu czasem byś się bała, a czasem nie?

    — No bo mogą być takie zabawki, ale nie ma takich stworów, więc gdyby nagle się pojawiły… To by było dziwnie, co nie?

    — A gdyby takie stwory jednak istniały… to co byś zrobiła, żeby się ich nie bać?

    — Nie wiem. Chyba musiałabym się z nimi oswoić. Jak kiedyś z Cynamonem.

    
      ***

    
    Ula miała plan. Prosty i konkretny. Czekała tylko na zmierzch.

    — Straszku?

    — Tak?

    — Wyłaź. Chcę cię zobaczyć.

    Dziewczynka tego dnia wielokrotnie patrzyła na rysunek i wyobrażała sobie stwora, aż… przestał ją przerażać. Wspominała też straszkową rękę i nie czuła obaw. Znała go przecież od jakiegoś czasu i już… oswoiła się z nim.

    — Spodziewałem się, że o to poprosisz. Być może nie będziemy już mieli okazji porozmawiać, więc teraz chciałbym ci podziękować. Jeszcze nigdy nie mieszkałem u nikogo tak długo. Dzięki tobie przez wiele dni wiedziałem, gdzie spędzę noc. Dzięki tobie ja, straszek… nie musiałem się bać.

    Ulę bardzo poruszyły te słowa. Podbiegła do szafy, położyła rękę na klamce, a czoło oparła o drzwiczki. Czuła, że jej przyjaciel jest tuż za drewnianą przegrodą.

    — Gotowy?

    — Gotowy.

    Drzwi się otworzyły, a w środku stała niewysoka postać. Nie miała szyi, jej stopy były za duże i kształtem przypominała czarne awokado. Co się Uli zdało najważniejsze, spojrzenie straszka nie było przerażająco puste, lecz… smutne, choć teraz kiełkowała w nim nadzieja. Ciszy nie zmącił żaden krzyk. Być może gdyby pierwszej nocy Ula nagle zobaczyła stwora w swojej szafie, przeraziłaby się. Ale nie teraz. Urszulka kucnęła, wyciągnęła dłoń i dotknęła ramienia stworka. Zabawne czarne kędziorki okazały się miększe niż najszlachetniejszy plusz. Mała odkrywczyni przytuliła zdziwionego straszka.

    — Widzisz? Wciąż cię lubię — wyszeptała ze śmiechem.

    — Ja… Nie wiem, co się stało… To się nigdy dotąd nie przydarzyło żadnemu straszkowi… — wyjąkał stwór, a potem odetchnął głęboko i objął dziewczynkę.

    
      ***

    
    Gdy rano Ula nie znalazła kompana obok siebie, nie była zdziwiona. Ale kiedy nie pojawił się wieczorem, poczuła niepokój. Co prawda straszek mówił, że nie wie, co będzie, jeśli dziewczynka się go nie przestraszy, ale… Znikanie jest nie fair. Ciekawe, że kiedyś Ula bała się straszka, a teraz — bała się o niego.

    Uczennica przyszła do szkoły smutna i zajęła swoje miejsce obok Lidki. Wtedy weszła nauczycielka i… przyprowadziła ze sobą chłopca. Niewysoki nowy uczeń miał czarne loki i zdawał się sympatyczny, choć trochę przestraszony. Kiedy spojrzał na Ulę, a ona na niego — wszystko odgadła! To jej straszek!

    — Kochani, przedstawiam wam nowego kolegę. Oto Staszek. Właśnie się przeprowadził. Mam nadzieję, że pomożecie mu dobrze się poczuć w naszej szkole. Staszku, usiądziesz tu, koło Kazia? Będziesz miał blisko swoją nową sąsiadkę, jeśli dobrze mi się zdaje.

    Chłopiec zajął miejsce. Odwrócił się na chwilę i posłał za siebie serdeczny uśmiech. Ula też się uśmiechnęła. Czy to możliwe, że to Staszek wprowadzi się do lokalu piętro niżej? Będą mieszkać tak blisko i zostaną najlepszymi przyjaciółmi z Lidką i Kaziem, na pewno! I… Staszek w końcu będzie miał swój dom. Pewny i bezpieczny. Na zawsze.

  

    
        
  
    
      Tajemnica kamienia filozoficznego

      Marcin Kudłacik

    
    Dawno, dawno temu, za górami, za lasami… Czy baśń nie powinna zaczynać się właśnie od tych słów? Początek tej opowieści jest jednak inny. Posłuchajcie.

    Było sobie miasteczko, jakich wiele. Nie za duże, nie za małe, można by rzec — uszyte na miarę. W samym jego środku, jak to zwykle w takich miasteczkach, znajdował się brukowany, kwadratowy rynek z ratuszem. W ratuszu urzędowali rajcy miejscy i burmistrz, zaś w sąsiedztwie wysokiej wieży ratuszowej rozsiadły się kolorowe kramy, wśród których rozkrzyczane przekupki zachwalały najprzeróżniejsze towary.

    Wtem w bramie jednego ze stojących przy rynku domów rozległ się śmiech i tupot nóg. To Janka, Mieszko i Maciek zbiegali po skrzypiących, drewnianych schodach.

    — Co za gałgany! — dało się słyszeć dobiegający z góry głos. To stara pani Wójtowa pomstowała na hałasujące dzieciaki. — Tyle razy nicponiom mówiłam, że przez to dudnienie głowa człowieka może rozboleć. Umarłych by pobudzili!

    Chwilę później cała trójka była już na zewnątrz. Krzyki pani Wójtowej rozmyły się w miejskiej wrzawie, a dzieci spoważniały.

    — Pewnie ci się tylko wydawało… — wypalił Maciek, łapiąc jednocześnie oddech.

    — Ależ skąd! — odparła zdecydowanie Janka. — Kiedy mijałam kowala Karola, tego, który mieszka w chacie za bramą miejską, wyraźnie słyszałam, jak jakiś nieznajomy szeptał mu na ucho, że studnia na rynku skrywa niezwykły skarb. Mówię wam, dziwny to był nieznajomy i źle mu z oczu patrzyło.

    Mimo iż chłopcy mieszkali w miasteczku od urodzenia i byli przekonani, że nie grozi im tu żadne niebezpieczeństwo, słysząc te słowa, poczuli się nieswojo.

    — Skoro nieznajomy chciał tę wiadomość ukryć przed innymi, a przecież chciał, bo mówił szeptem — trajkotała z coraz większym przejęciem Janka — to coś musi być na rzeczy!

    — Ciszej! — syknął Mieszko. — Jeszcze chwila i całe miasto dowie się, o czym rozmawiamy!

    


    Dzieci, przyciągane jakąś niewidzialną siłą, której nie potrafiły się oprzeć, zbliżały się do narożnika rynku, gdzie pogrążona w cieniu — jakby nieszczególnie chciała zdradzać swoje tajemnice — stała studnia z tak odległych czasów, że nawet najstarsi mieszkańcy nie pamiętali, kiedy powstała. Krążyła wśród nich legenda, że zanim wyrosło tutaj miasto, wykopał ją pewien pustelnik. Pustelnik ten, jeszcze jako uwielbiany przez poddanych Lesław Dobry — książę i miłośnik alchemii — odkrył kamień filozoficzny, czyli sposób na zamianę ołowiu w złoto. Jednak radość Lesława, który zamierzał podzielić się odkryciem z poddanymi, nie trwała długo. Książę rychło przekonał się, że przywilej posiadania tego niezwykłego kamienia może być nie tylko źródłem dobra, ale też wielu niebezpieczeństw. Oto gdy tylko jego odwieczny wróg, Radomir Mściwy, dowiedział się o odkryciu, postanowił najechać ziemie Lesława i przemocą zdobyć skarb. Lesław, by uchronić swoje księstwo przed wojną, zrzucił dostojne szaty, przebrał się w ubogi strój i uszedł przed Radomirem. Kiedy książę opuszczał swój zamek, trzymał pod pachą zdobny, obity miedzianą blachą kuferek zamykany na złotą kłódkę. Wnętrze kuferka skrywało tajemnicę kamienia filozoficznego. Książę liczył, że Radomir nie zastawszy go, zaniecha ataku. Ten jednak z zemsty nakazał splądrować i zburzyć zamek Lesława, a jego ziemie puścić z dymem. Załamany książę postanowił, że odtąd będzie żył jak pustelnik, a kuferek z tajemnicą ukryje tak, by już nikt więcej z jej powodu nie ucierpiał.

    


    — A może — odezwał się znowu Maciek — ten niezwykły skarb, o którym wspominał kowalowi nieznajomy, to właśnie ukryty gdzieś tutaj przez pustelnika kamień filozoficzny z legendy? Niedawno opowiadała nam ją babcia Janki. Pamiętacie?

    Przyjaciele spojrzeli po sobie zaskoczeni.

    — To jest myśl! — wykrzyknął Mieszko, choć przed chwilą sam upominał Jankę, żeby mówiła ciszej. — Przecież Lesław, który z księcia zmienił się w pustelnika, według legendy mieszkał gdzieś tutaj i sam wykopał studnię!

    — No właśnie — wtórował mu Maciek. — Studnia. Trudno o lepszą kryjówkę!

    Nagle Janka stanęła jak wryta. Dyskretnie dała chłopcom znak, by też się zatrzymali. W głąb studni zaglądał jakiś mężczyzna.

    — To on! — wydała z siebie ledwo słyszalny głos. — Nieznajomy, który rozmawiał z kowalem Karolem o tajemniczym skarbie.

    W jednej chwili wszyscy troje dopadli do starego kamiennego cokołu służącego niegdyś za podstawę pręgierza. Stąd, pozostając w ukryciu, mogli obserwować mężczyznę. Nieznajomy, ubrany w długi, czarny płaszcz z wysokim kołnierzem, wpatrywał się w wodę i mruczał coś pod nosem. Do uszu dzieci docierały tylko strzępki słów, ale jedno zdanie, przyniesione mocniejszym podmuchem wiatru, wybrzmiało bardzo wyraźnie: „A kiedy już odnajdę ten przeklęty kamień, nic mnie nie powstrzyma przed zawładnięciem całym światem!”. W końcu nieznajomy wyprostował się, zaśmiał złowieszczo i zniknął w jednej z przyrynkowych uliczek.

    


    — Słyszeliście to, co ja? — z wypiekami na twarzy wyszeptał Maciek, kiedy wszyscy troje znaleźli się z powrotem między straganami. — Musimy ubiec nieznajomego i odnaleźć kamień, inaczej wszystkim nam grozi wielkie niebezpieczeństwo!

    — Chodźcie! Przyjrzymy się studni. — Mieszko podrapał się po bujnej, jasnej czuprynie, po czym dodał: — Mam przeczucie, że właśnie dzisiaj wyjawi nam swój sekret.

    Janka, która dotąd unikała studni jak ognia, próbowała protestować, ale chłopcy już jej nie słuchali. Pchani ciekawością, ponownie kierowali się ku rynkowemu narożnikowi, gdzie przed chwilą przyglądali się nieznajomemu. Dziewczynka nieśmiało podążyła za nimi.

    
      ***

    
    Trzy pary oczu zaglądały niepewnie w chłodną otchłań. Studnia zdawała się nie mieć dna. Niknąca w mroku tafla wody lekko falowała, a odbijające się w niej zaciekawione dziecięce twarze przybierały dziwaczne kształty.

    
      
    
    — Spójrzcie! — Janka pierwsza przerwała ciszę i wskazała palcem na rząd równo ułożonych granitowych głazów, którymi wyłożono studnię od środka. — O, tam, widzicie? Jeden z kamieni wygląda na poluzowany. Chyba da się go wyjąć.

    Faktycznie, głaz, który zainteresował Jankę, wydawał się osadzony luźniej od pozostałych. Maciek stał najbliżej, toteż jemu przypadło w udziale zadanie wydobycia podejrzanego kawałka. Żeby tego dokonać, musiał się mocno nagimnastykować. Kiedy wreszcie mu się udało, na jego spoconej twarzy pojawiło się rozczarowanie. Nieduży głaz wcale nie wyglądał na nadzwyczajny. Nie było na nim żadnych tajemnych znaków ani tym bardziej zaszyfrowanych wskazówek.

    — To nie ma sensu. Niczego tu nie znajdziemy — wymamrotał i przysiadł na bruku.

    Zrezygnowana trójka właśnie zamierzała zarzucić poszukiwania, kiedy Mieszko wykrzyknął:

    — Zaczekajcie, tam coś jest! Otwór po głazie lśni jakimś dziwnym blaskiem! — Po czym wytężył wzrok i dodał: — To coś wygląda jak szkatułka.

    W Maćka znowu wstąpiła energia. W mgnieniu oka dopadł do studni, a jego ręka powędrowała w stronę otworu. Wilgoć ciągnąca od kamiennej ściany nie była przyjemna, ale nie zrażał się tym. Wreszcie natrafił na wnękę, wsunął w nią dłoń i pod palcami poczuł twardy, zimny przedmiot. Po chwili tajemnicze pudełeczko było już na powierzchni.

    — Ciekawe, co kryje się w środku… — zastanawiała się na głos podekscytowana znaleziskiem Janka. — Ta szkatułka wygląda na bardzo starą. Popatrzcie, jak pięknie ktoś ją ozdobił.

    W miedzianej blasze, którą była obita kasetka, rzeczywiście wyryto misterny wzór. Na wieczku i bocznych ściankach pyszniły się kwieciste zdobienia. Z przodu, pomiędzy dwoma listkami czterolistnej koniczyny, kołysała się niewielka złota kłódka.

    — Jest i kłódka — kontynuowała dziewczynka. — Czyli gdzieś w pobliżu musi być pasujący do niej kluczyk. Ale gdzie go szukać?

    Zamyślony Mieszko uniósł szkatułkę, by przyjrzeć się jej z bliska. Na jego twarzy pojawił się uśmiech.

    — Widzicie kwiecisty wzór na bokach szkatułki? — zaczął tajemniczo. — Nad nim, drobnymi, nierównymi literami, ktoś wyrył napis. Przysłania go brzeg wieczka, przez co niełatwo go zauważyć. Ale nie rozumiem nic z tego, co tu jest napisane. — Chłopiec, łamiąc sobie język, odczytał tajemniczą inskrypcję:

    


    Finóżfikę u fispofidu fiwcifiśnij z fiwifigofirem,

    A fiszkafitufiłeczfika fistafinie fiotfiwofirem.

    Filesfiław Fidofibry

    


    Dzieci popatrzyły po sobie, licząc w duchu na to, że któremuś z nich uda się rozszyfrować ten łamaniec językowy. I kiedy już wydawało się, że nic z tego nie będzie, Janka doznała olśnienia:

    — Przecież to sekretny, średniowieczny szyfr, dziś już prawie zapomniany! — wypaliła, po czym wzięła szkatułkę od Mieszka i zaczęła czytać:

    


    Nóżkę u spodu wciśnij z wigorem,

    A szkatułeczka stanie otworem.

    Lesław Dobry

    


    — Jak ty to zrobiłaś? — Maciek nie mógł się nadziwić i z uznaniem kręcił głową.

    — To proste. Kiedyś, aby zaszyfrować tekst, przed każdą sylabą dodawano „fi”. Czytałam o tym w jednej ze starych książek z babcinej biblioteczki.

    — Czyli ta legenda jest prawdziwa — bardziej stwierdził, niż zapytał Mieszko, po czym dodał, bacznie lustrując swoje nogi: — Świetnie, tylko czyją nóżkę powinniśmy wcisnąć i gdzie?

    — Nie czyją, tylko którą. — Janka wybuchnęła śmiechem. — Spójrzcie, szkatułka ma cztery nóżki. Jedna z nich pewnie jest ruchoma. Próbujemy?

    Janka nawet nie czekała na potwierdzenie ze strony chłopców. Delikatnie odwróciła kasetkę do góry dnem i nacisnęła na jedną z nóżek, ta jednak ani drgnęła. Druga podobnie. Wtem trzecia nóżka pod naciskiem palca gładko wsunęła się do wnętrza szkatułki. Jak na zawołanie dało się słyszeć metaliczne kliknięcie i ku zaskoczeniu całej trójki z niewidocznej dotąd szczeliny w denku wysunął się złoty kluczyk. Dziewczynka wyjęła go, włożyła do dziurki w kłódce i przekręciła trzy razy w prawo…

    
      ***

    
    Znaleźli się w wielkiej komnacie, którą spowijały kłęby mgły. Wszyscy troje zdążyli już oprzytomnieć, ale wciąż kręciło im się w głowach. Pamiętali jedynie, że kiedy Janka uniosła wieczko, szkatułka rozbłysła niezwykłym światłem, a ciepły podmuch porwał ich i poniósł gdzieś w dół.

    — Gdzie my jesteśmy? — wymamrotał niepewnie Mieszko. — Co się stało?

    Nim jego słowa zdążyły przebrzmieć, mroczna dotąd sala zajaśniała wielobarwnymi promieniami, a z mgły wyłoniła się postać ni to księcia, ni to pustelnika.

    — To przecież książę Lesław Dobry! — Janka, wypowiadając te słowa, aż podskoczyła z wrażenia.

    Tymczasem Lesław przemówił, a jego słowa odbijały się echem od ścian komnaty:

    — Jesteście… Czekałem na was. Przed wami wielka próba. Właśnie toczy się walka dobra ze złem i tylko od was zależy, czy dobro zwycięży. Dawno temu — kontynuował książę — popełniłem błąd. Pracując nad tajemnicą kamienia filozoficznego, nie wiedziałem, że może on wyrządzić tyle złego. Dopiero kiedy Radomir zniszczył me księstwo, zrozumiałem, że nie złoto jest prawdziwym skarbem, a wiedza i uczucia. Tylko wiedzy i uczuć nikt nie może nam odebrać.

    Pokój znowu zatonął w półmroku. Po chwili do dzieci dotarł ponury głos, który tego dnia już słyszały: „Nie wierzcie mu! Jeśli przekażecie mi szkatułkę z kamieniem filozoficznym, zawładnę światem, a wy będziecie opływać w bogactwa”.

    Janka, Mieszko i Maciek struchleli. Przemawiał do nich nieznajomy, którego dopiero co obserwowali przy studni. Choć jego postać rozpływała się we mgle, już nie mieli wątpliwości: Radomir Mściwy…

    Komnata znowu pojaśniała i odezwał się Lesław:

    — Jeśli wrzucicie szkatułkę do wody, kamień filozoficzny zniknie na zawsze, a ja będę mógł odejść spokojny o losy ludzkości.

    Dopiero po tych słowach Janka zauważyła, że w dłoniach wciąż trzyma kasetkę, zaś obok połyskuje tafla wody, w której wcześniej odbijały się ich twarze. Nie wahała się ani przez chwilę. Spojrzała na chłopców. W ich oczach wyczytała aprobatę. Zamachnęła się i cisnęła szkatułką w sam środek sadzawki. Rozdzierający huk wstrząsnął ścianami komnaty. Radomir Mściwy zniknął, a kiedy wokół wreszcie zrobiło się cicho, z oddali dobiegły niknące słowa Lesława: „Dziękuję wam! Sprawiliście, że dobro zwyciężyło”.

    
      ***

    
    — Wstawaj wreszcie! — krzyczała z kuchni zniecierpliwiona mama. — Spóźnisz się do szkoły!

    Janka zerwała się na równe nogi. „Czyżby to był tylko sen…?”. I wtedy go dostrzegła. Na stoliku leżał połyskujący, złoty kluczyk.

  

    
        
  
    
      Piotruś i magiczny bębenek

      Sandra Kubik

    
    Deszcz padał od kilku dni. Piotruś siedział w swoim pokoju z nosem przyklejonym do szyby i obserwował kryształowe krople rozpryskujące się na szklanej tafli. Świat za oknem spowijała mgła. Chłopiec z utęsknieniem wyglądał choćby jednego nieśmiałego promyka słońca, który mógłby dać nadzieję na poprawę pogody i harce na przydomowym placu zabaw.

    — Co robisz, kochanie? — zapytał tata, wchodząc do pokoju.

    — Nudzę się — odparł chłopiec, ziewając. — Tato, czy mi się wydaje, czy ten deszcz bębni w dach jakoś inaczej niż zwykle?

    — Nie, Piotrusiu — zaprzeczył tata. — Mamy ulewę. Tutaj na poddaszu wszystko głośniej słychać. Może zbudujemy domek z klocków albo pobawimy się nową ciuchcią?

    — Nie mam ochoty na zabawę w domu — odparł znudzony Piotruś i zwrócił naburmuszoną twarz z powrotem w kierunku okna. — Chcę wyjść na zjeżdżalnię — wyjaśnił, kierując swe tęskne spojrzenie w stronę zielonej zakręconej rynienki na środku ogrodu.

    — Na zabawę na zewnątrz musimy poczekać — wyjaśnił łagodnie tata i pogładził chłopca po główce pełnej jasnych loków. — Ale może jest coś, co poprawiłoby ci humor?

    — Czekolada! — wykrzyknął bez zastanowienia chłopiec. — Zrobisz mi gorącej czekolady? Na mleczku? Proszę. Słyszałem, że czekolada poprawia humor. A ja mam ochotę właśnie na taką na gorąco — wyrecytował na jednym tchu, po czym rzucił tacie wyczekujące spojrzenie.

    — Oczywiście, że ci zrobię — odparł tata, a następnie przykląkł na dywanie, by uściskać malca. — Zaraz wracam — rzucił na odchodne i zniknął z oczu Piotrusia.

    Chłopiec ziewając, ponownie zasiadł na krzesełku obok parapetu, wsparł twarz na rączkach, po czym z groźną miną zaczął wpatrywać się w krople spływające po szybie. Miał nadzieję, że w końcu się go wystraszą i przestaną spadać z nieba. Te jednak za nic miały jego niezadowolenie i zaczęły jeszcze gęściej ścielić się na ziemi. Wtem, nie wiadomo skąd, w ogrodzie pojawiła się grupa małych skrzatów. Wszystkie odziane były w czerwone spodnie i przepasane zielone kubraczki. Spod spiczastych pąsowych czapek wypływały siwe włosy, które współgrały z bujnymi brodami. Maszerowały w czterech równiutkich szeregach, bijąc pałeczkami w kolorowe bębenki zawieszone na ich szyjach. Piotruś przetarł oczy ze zdumienia i czym prędzej zastukał w szybę, by zwrócić ich uwagę na swoją obecność.

    — Nareszcie jesteś, Piotrusiu! Jestem Łakotek! — zawołał uradowany skrzat idący na czele gromady. — Potrzebujemy twojej pomocy.

    — Mojej pomocy? — zdziwił się chłopiec.

    — W naszym lesie mieliśmy suszę. Jagody z krzewów zaczęły się obsypywać i obawialiśmy się, że nie zdołamy zapewnić sobie zapasów na zimę. Czarodziejka Petronela przez przypadek dodała zbyt dużo smoczych łez do mikstury, którą skropiła chmury, by wywołać deszcz. Jeśli nie znajdziemy śmiałka, który dotrze do skrzata Hubcia, by odebrać od niego wielki zaczarowany bębenek, który pomoże nam rozgonić chmury, padać może nawet wieki. Czar ma potężną moc. Grając na tylu bębenkach, nie damy rady. Potrzebujemy tego wielkiego. — Łakotek wierzchem dłoni starł łzę spływającą po jego policzku, po czym wydmuchał nos w czerwoną chusteczkę. — Bębenek jest jednak dla nas zbyt ciężki, a nasza magia na nic się zda, gdyż znajduje się on trzy krainy stąd.

    — A więc to bębnienie było inne. To dźwięki bębenków skrzatów przebijały się w strugach deszczu — szepnął do siebie Piotruś. — Nie smućcie się! — krzyknął w stronę maleńkich istot, które nie przestawały miarowo uderzać pałeczkami w bębenki. — Pomogę wam! W końcu mnie również zależy, aby przestało padać.

    — Musisz jednak wiedzieć, że droga do Hubcia jest daleka i naznaczona wieloma niebezpieczeństwami — wspomniał ze smutkiem w głosie Łakotek.

    — Po każdej wizycie u dentysty mama mówi, że jestem najdzielniejszym dzieckiem na świecie. Dam radę!

    Gdy tylko chłopiec zadeklarował chęć pomocy, skrzat wyjął ze swej sakiewki fiolkę z magicznym pyłem, wysypał odrobinę na wyprostowaną dłoń, po czym jednym delikatnym dmuchnięciem posłał go w kierunku Piotrusia. Zaraz potem otwarło się okno, a chłopiec zsunął się do ogrodu po zjeżdżalni utworzonej z magicznego pyłu. Następnie za pomocą tego samego pyłu Łakotek sprawił, że ciało chłopca otuliło palto, a stopy spoczęły w kaloszach. Na koniec chłopiec otrzymał mapę, dzięki której miał trafić do celu.

    — Sad Chochlików? Przepaść Nietoperzy? Zaczarowana Łąka? — zafascynowany czytał nazwy krain, przez które miał się przeprawić, by dotrzeć do Hubcia.

    — Uważaj, chłopcze — ostrzegał skrzat. — Po drodze spotkasz istoty, które mogą być niebezpieczne. Musisz być bardzo ostrożny.

    — Ostrożny, ale odważny. — Piotruś pokiwał głową. — Tego uczy mnie tata. Ruszam w drogę. Czekajcie na mnie.

    
      
    
    
      ***

    
    Piotruś dzielnie kroczył przed siebie. Wkrótce dotarł do zagajnika rozciągającego się za domem. Ku zdziwieniu chłopca na jego skraju trawa miała kolor niebieski, a niebo zielony. Liście rosnących tam owocowych drzew były brązowe, a pnie i gałęzie soczyście zielone. W ich koronach pyszniły się dorodne owoce, których barwy również nie miały nic wspólnego z rzeczywistymi. Były tam jabłonie obwieszone fioletowymi jabłkami, grusze uginające się pod ciężarem czerwonych gruszek i śliwy pełne pomarańczowych śliwek.

    — Cóż to za dziwna kraina? — myślał Piotruś, bacznie przyglądając się otoczeniu. — Tutaj nie pada deszcz — zdziwił się i postanowił zdjąć palto.

    Nim jednak zdążył to zrobić, płaszcz zniknął, podobnie jak kalosze. W ich miejsce pojawiły się ulubione buty sportowe chłopca. Wokół Piotrusia zatańczyły drobiny srebrnego pyłu, które po chwili opadły na ziemię. Zaraz potem zupełnie niespodziewanie otoczyła go chmara małych skrzydlatych stworzeń. Latały wokół jego głowy, ramion i nóg. Ciągnęły go za ubrania, uszy, mierzwiły jego włosy, łaskotały. Chłopiec próbował je odgonić, lecz te nie dawały za wygraną. Wtedy przypomniał sobie, że był najlepszym biegaczem w klasie. Postanowił stanąć do wyścigu ze swymi przeciwnikami. Miał nadzieję, że zostawi ich w tyle, tak jak kolegów w szkole. Skrzydlate istoty były jednak bardzo przebiegłe i nim chłopiec zdążył się rozpędzić, upadł na ziemię, wypuszczając z rąk zwiniętą w rulon mapę.

    — Związały mi buty sznurowadłami — zauważył po chwili. — To muszą być chochliki. Nikt nie jest bardziej złośliwy od nich — wydedukował Piotruś, po czym rozplątał sznurowadła i związał buty jak należy.

    Gdy tylko wstał z ziemi, zorientował się, że chochliki urządziły sobie zabawę z jego mapą. Rzucały ją z rąk do rąk, uniemożliwiając chłopcu jej odebranie.

    — Oddajcie mi mapę — prosił zmęczony licznymi podskokami.

    — Łap — odparł jeden z nich, zaśmiał się szyderczo i rzucił rulon Piotrusiowi.

    Chłopiec obejrzał dokładnie papier. Był cały. Po chwili jednak spostrzegł, że trasa wyrysowana na arkuszu wyglądała inaczej. Prędko zorientował się, że chochliki celowo namieszały na mapie, by nie mógł dotrzeć do celu. Na szczęście Piotruś nie dał się zwieść i dzięki doskonałej pamięci zakodował sobie w głowie właściwą trasę do chatki Hubcia. Chochliki na szczęście o tym nie wiedziały. Myśląc, że wystarczająco już napsociły, odleciały, śmiejąc się głośno.

    Piotruś ruszył znów przed siebie. Wkrótce potem dotarł do krainy, gdzie jak okiem sięgnął piętrzyły się skaliste góry. Wokół z wolna zaczynało zmierzchać. Na chłopcu nie robiło to jednak najmniejszego wrażenia. Kroczył dzielnie korytarzem między wysokimi blokami skalnymi, aż dotarł nad przepaść, nad którą kołysał się ruchomy most utworzony jedynie z wąskich deseczek połączonych linami. Aby dotrzeć na drugi kraniec konstrukcji, musiał wykazać się ogromną odwagą.

    — Dam radę! — krzyknął w kierunku otchłani, a jego głos odbił się echem. — Przecież to tak samo jak z ruchomym mostkiem na sali zabaw, pod którym jest morze kulek — szepnął do siebie. — Wolne ruchy, by zachować równowagę, i przed siebie.

    Pewien powodzenia swej misji chłopiec odważnie, lecz ostrożnie wkroczył na konstrukcję. Dzielnie posuwał się do przodu.

    — Hubciu, nadchodzę! — krzyknął w połowie mostu.

    Tym razem chłopcu również odpowiedziało echo, lecz wraz z nim z najgłębszych czeluści przepaści wyleciała armia nietoperzy. Rozgniewane faktem, że chłopiec zmącił ich spokój, zaczęły trzepotać skrzydłami, wytwarzając wiry wiatru, które sprawiały, że most z każdą chwilą kołysał się coraz bardziej. Piotruś nie miał chwili do stracenia. Wziął nogi za pas i pognał przed siebie, by nie spaść. Dzięki swej zwinności i opanowaniu wnet stanął na drugim krańcu przepaści, starł pot z czoła i ruszył w dalszą drogę.

    Zgodnie z tym, co zapamiętał, za górami rozciągała się Zaczarowana Łąka. Musiał przemierzyć jeszcze tylko tę jedną krainę, by dotrzeć do Hubcia. Gdy na horyzoncie pojawiła się zielona łąka z mnóstwem olbrzymich kwiatów, wstawał blady świt. Chłopiec wspiął się po łodydze pierwszego napotkanego rumianku, by z jego perspektywy przyjrzeć się otoczeniu. Wnet dostrzegł wokół siebie zielony dywan poutykany makami, bławatkami i rumiankami podobnymi do tego, na którym się znajdował. Z radości klasnął w dłonie i podskoczył najwyżej, jak potrafił. W tym momencie okazało się, że środek kwiatu podbił go wysoko do góry niczym trampolina. Uradowany tym faktem chłopiec odbił się mocno jeszcze raz i skoczył tak, że wylądował na sąsiednim rumianku. Stamtąd zaś wskoczył w sam środek maku. Tam niestety spotkało go coś niespodziewanego. Nim się spostrzegł, płatki kwiatu zamknęły się, unieruchamiając go we wnętrzu kielicha. Chwilę szamotał się, usiłując wyjść na zewnątrz, lecz na nic zdał się jego wysiłek.

    — Kwiatku kochany, wypuść mnie, proszę — załkał. — Muszę czym prędzej dotrzeć do Hubcia. Skrzaty potrzebują pomocy.

    — Do Hubcia, powiadasz? — padło pytanie nie wiadomo skąd.

    — Kto tu jest? — przestraszył się chłopiec.

    — To ja, mak, w którym siedzisz — nadeszło wyjaśnienie. — Hubcio i inne skrzaty są przyjaciółmi wszystkich kwiatów, a przyjaciele skrzatów są naszymi przyjaciółmi. Pędź do niego. Tylko pamiętaj, by skakać po rumiankach. Maki i bławatki zamykają się, gdy ktoś lub coś na nich przysiądzie. Chatka Hubcia znajduje się na skraju łąki — wytłumaczył mak, po czym rozchylił swe płatki, zwracając Piotrusiowi wolność.

    — Dziękuję — odparł szczęśliwy chłopczyk i co sił zaczął przeskakiwać z rumianku na rumianek w stronę oddali, gdzie mieszkał Hubcio.

    Skrzat czekał już na chłopca przed chatką. Tuż obok niego leżał bębenek o wiele większy niż cały jego dom. Wymiary bębenka były za to idealne dla dziecka w wieku Piotrusia.

    — Dobrze cię widzieć — przywitał go Hubcio. — Oto bębenek dla ciebie. Wracaj czym prędzej, bo domom skrzatów mieszkających na skraju lasu grozi zalanie.

    — Ma się rozumieć — odrzekł Piotruś, zawiesił bębenek na szyi i ruszył w drogę powrotną.

    Tym razem wiedział, że aby pokonać Zaczarowaną Łąkę, trzeba skakać po rumiankach, że aby bez problemu przejść mostem nad Przepaścią Nietoperzy, należy zachować idealną ciszę, a żeby przemierzyć Sad Chochlików, trzeba pozwolić im się wyłaskotać i poczochrać włosy.

    
      ***

    
    Nim Piotruś się obejrzał, znów był w ogrodzie przed swoim domem. Chwycił w dłonie pałeczki i zaczął uderzać w bębenek w rytmie wystukiwanym przez skrzaty. Wtem chmury zaczęły się rozstępować, a na niebie pojawiło się słońce.

    — Piotrusiu, uratowałeś naszą wioskę! — rzekł uradowany Łakotek. — Dziękujemy!

    — Piotrusiu, Piotrusiu! — zabrzmiał niespodziewanie głos taty. — Co ty, zasnąłeś na parapecie?

    — Ja? — zdziwił się chłopczyk. — Nie miałem czasu na spanie. Byłem w Sadzie Chochlików, walczyłem z nietoperzami, skakałem po olbrzymich kwiatach, pomagałem skrzatom.

    — To fascynujące! — podsumował tata. — Proszę, kubek gorącej czekolady. Największy, jaki mamy w domu. Jest prawie tak wielki jak twoja wyobraźnia — zaśmiał się, gładząc chłopca po głowie.

    — Kiedy ja wcale sobie tego nie wymyśliłem.

    — Wiem, wiem, kochanie. — Tata ucałował chłopca w czoło. — Spójrz, zza chmur wyjrzało słońce. Jeśli chcesz, możemy wyjść na spacer.

    — To dzięki zaczarowanemu bębenkowi! — wykrzyknął chłopiec. — Zagrałem na nim ze skrzatami i rozgoniliśmy chmury!

    

    — Cudownie, Piotrusiu. Czy to ten bębenek, który leży na parapecie? Właściwie widzę go po raz pierwszy. Dostałeś go od kogoś?

    — Od skrzatów, na pamiątkę.

    — Tak właśnie myślałem — zaśmiał się tata i mocno przytulił Piotrusia.

  

    
        
  
    
      Niezwykła podróż mrówki Matyldy

      Sylwia Jabłońska

    
    W malutkiej, ukrytej w malowniczym lesie krainie żyła sobie mała, energiczna mrówka imieniem Matylda. Była zwinna i sprytna, zawsze chętna do pracy. Dni upływały jej na niekończącym się zbieraniu pokarmu i budowaniu mrowiska — tak jak wszystkim innym mrówkom w jej kolonii.

    Pewnego dnia, kiedy Matylda zgodnie z codzienną rutyną przeciskała się przez zarośla w poszukiwaniu nasion, nagle poczuła, jak ziemia zadrżała pod jej sześcioma delikatnymi nóżkami. Przestraszona zatrzymała się, próbując zlokalizować źródło drgań. Wtem zza drzewa wysunęło się coś wielkiego i niezwykłego.

    Przed Matyldą ukazał się stwór, o jakim nigdy dotąd nawet nie słyszała. Był to ogromny, przypominający iguanę jaszczur, którego łuski mieniły się w słońcu jak błyszczące klejnoty. Mrówka z zaciekawieniem przyglądała się temu nieznajomemu zwierzęciu, zastanawiając się, czy to przyjaciel, czy wróg.

    — Nie bój się, mała mrówko — rzekł spokojnie basowym głosem stwór. — Mam na imię Igor i jestem strażnikiem tego lasu. Od dawna obserwuję twoje mrowisko. Jestem pod ogromnym wrażeniem tego, jak ty i inne mrówki ciężko pracujecie. Z wielkim zapałem wykonujecie każdego dnia tę samą pracę. Nawet gdy ktoś zniszczy wasze mrowisko, po chwili znowu ochoczo wracacie do tej mozolnej pracy. To naprawdę niezwykłe i godne pochwały.

    Matylda, nieco przerażona, lecz zarazem zaciekawiona, odważyła się odpowiedzieć:

    — Tak, to nasze zadanie. Wszystkie mrówki w kolonii mają swoje role. Tak musi być, aby kolonia przetrwała. Miło mi cię poznać, Igorze. Ja mam na imię Matylda.

    Igor zerknął na nią uważnie swoim szmaragdowym okiem i rzekł:

    — A czy zastanawiałaś się kiedykolwiek, Matyldo, czy musisz w życiu robić tylko to, co inne mrówki? A może jest coś, co chciałabyś odkryć sama dla siebie?

    Te słowa zachwiały światem Matyldy. Życie w kolonii faktycznie było przewidywalne. Każda mrówka odgrywa w niej ściśle określoną rolę. Myśl, że mogłaby robić coś innego, była dla niej zarówno przerażająca, jak i ekscytująca.

    Zachęcona przez Igora Matylda rozmarzyła się. Z zamglonym wzrokiem wpatrzonym w jeden punkt snuła wizje niesamowitych miejsc, które mogłaby odwiedzić. Zaczęła się zastanawiać, czy mogłaby żyć inaczej niż pozostałe mrówki.

    — Matyldo — powiedział Igor — świat to wspaniała tajemnica pełna nieznanych dróg. Twoja podróż rozpoczyna się wtedy, gdy zdecydujesz się pójść własną ścieżką. Pamiętaj, że to ty decydujesz o swoim przeznaczeniu.

    Jego słowa zasiały ziarno zmiany w sercu Matyldy. Postanowiła, że choć miłość i lojalność wobec kolonii pozostaną w niej na zawsze, to odważy się pójść o krok dalej — w poszukiwaniu siebie i swoich własnych marzeń. Już wiedziała, że to spotkanie na zawsze odmieniło jej życie.

    Od tej pory Matylda budziła się każdego dnia w swoim ciasnym mrowisku z tym samym pytaniem na ustach: „Czy to wszystko, co mnie czeka? Tylko praca i spanie, praca i spanie. I tak w kółko, każdy dzień taki sam”. Dzień po dniu, pełna niepokoju i ciekawości, drążyła ten temat, a jej czułki działały jak anteny satelitarne, łapiąc każdy szept i plotkę o świecie zewnętrznym.

    
      ***

    
    Wszystko się zmieniło tego sennego poranka, gdy Matylda przebudziła się i rozmarzona wspominała spotkanie z Igorem. Powolnie jadła śniadanie, rozpamiętując słowa strażnika lasu. Zastanawiała się, jak ma się odważyć pójść własną ścieżką i zadecydować o swoim przeznaczeniu. Postanowiła, że zda się na los i własną intuicję i od tej pory będzie wypatrywać znaków, jakie pojawią się w jej życiu. To wymagało ogromnej uwagi.

    Dzisiaj niechętnie szła do pracy. A to się nigdy nie zdarzało, bo Matylda była bardzo pracowitą mrówką i zawsze swoje zadania wykonywała z wielkim zapałem. Nagle wydarzyło się coś niesamowitego. Pracując z innymi mrówkami, przenoszącymi liście do mrowiska, Matylda usłyszała opowieść, która zadziałała na nią niczym iskra rozpalająca w sercu ogień. Stary mrówczy podróżnik zmęczony pracą usiadł na jednym z liści i popijając kroplę rosy, zaczął snuć opowieść:

    — Za siedmioma wzgórzami, za wielką rzeką rośnie Drzewo Życzeń — zaczął tajemniczo. — To drzewo jak żadne inne. Mówią, że spełnia najskrytsze marzenia i pragnienia tych, którzy są na tyle odważni, by znaleźć do niego drogę.

    Matylda zamarła, jej ciekawość została rozbudzona jak nigdy dotąd. Myślenie o mitycznym drzewie, które miało moc realizowania mrówczych marzeń, stało się dla niej niemal obsesją. Po pracy, zamiast udać się na spoczynek, Matylda powędrowała wzdłuż granic mrowiska i wpatrywała się w horyzont, pragnąc wypatrzeć choćby cień tajemniczego drzewa.

    Nocami Matylda długo leżała, zanim zasnęła, i wyobrażała sobie, jak stoi pod Drzewem Życzeń i spełniają się jej najgłębsze pragnienia. Teraz musiała się zastanowić, czego w życiu pragnie najbardziej. Czy chciała być najszybszą biegaczką wśród mrówek, czy może odkrywczynią nowych, niespotykanych dotąd terenów? Czy jej marzeniem było może… życie pełne wolności, wolne od niewzruszonych oczekiwań kolonii?

    Każdy nowy dzień wlewał w jej serce odwagę i determinację. Przekonanie, że musi znaleźć Drzewo Życzeń, stało się jej nieodłączną częścią. Matylda wiedziała jednak, że to odkrycie będzie wymagało odwagi, by opuścić bezpieczny, choć ograniczający świat mrowiska, oraz siły, by przeciwstawić się tradycji i oczekiwaniom.

    
      ***

    
    Pewnego ranka, kiedy pierwsze promienie słońca rozświetliły horyzont, Matylda podjęła decyzję. Nie będzie już tylko marzyć. Rzuciła krótkie spojrzenie w stronę sennych koleżanek, które, niczego nieświadome, kontynuowały codzienną pracę, i już wiedziała, że nadszedł jej czas. „Idę szukać Drzewa Życzeń” — wyszeptała tylko do swojego lustrzanego odbicia w kropli rosy. Bez zbędnych słów, z odrobiną zapasów i wielkimi nadziejami umieszczonymi głęboko w swoim odważnym mrówczym serduszku Matylda wyruszyła w kierunku słońca. Wyruszyła na poszukiwanie wolności i drogi, która była tylko jej, nikogo innego.

    Słońce powoli wyłaniało się znad horyzontu, gdy Matylda rozpoczynała kolejny dzień swojej przygody. Do tej pory nasza malutka mrówka przebyła długi, kręty szlak. Spotkała na nim różnorodne istoty, które rozmawiały z nią o swoim życiu i doświadczeniach. Dziś jednak czekała ją wyjątkowa lekcja.

    Kolejnym przystankiem Matyldy była stara, zapomniana przez czas glinianka, gdzie liczne stworzenia zachodziły na chwilę odpoczynku. Trzepot skrzydeł ważki powitał Matyldę, gdy ta z trudem przekraczała ostatnią gałązkę, zanim dotarła do brzegu.

    — Witaj, Matyldo! — zawołała ważka o imieniu Leokadia. — Przyszłaś na czas, by spotkać się z nami.

    Matylda zdumiała się widokiem niezwykłych postaci. Był tam jaskrawo ubarwiony żuk, który kiedyś odszedł od swojego stada, marząc o solowej karierze w sztuce kamuflażu. Obok niego siedział leniwiec, który zamiast spędzać dni na drzewach mówił o wolontariacie i pomaganiu innym zwierzętom. I wreszcie najbardziej niezwykłą postacią był kolorowy ptak, który cicho przyznał, że boi się wysoko latać i woli żyć między gałęziami, komponując poezję.

    
      
    
    Matylda, choć najmniejsza, poczuła się jak u siebie. Każde z tych zwierząt przeżyło swoją własną walkę z oczekiwaniami innych — i zwyciężyło, znajdując swoją unikalną drogę w życiu. W słowach żuka odnalazła inspirację do pokonywania przeciwności. W opowieściach leniwca dostrzegła wielką wartość dobroci i odnalezienia spełnienia w niesieniu pomocy innym. Zaś ptak swoją poezją udowodnił jej, że piękno może być ukryte w cichym szeptaniu wiatru, a nie tylko w wysokich lotach.

    — Do każdego z nas należy wybór własnej ścieżki — szepnął żuk. — Nawet jeśli inne owady powiedzą mi, że nie jestem żukiem, skoro nie chcę gromadzić pożywienia i budować kopca.

    — A ja nauczyłem się… — leniwiec zawiesił głos — że nie trzeba się spieszyć, by coś znaczyć. Czasem największe zmiany dokonują się w ciszy i spokoju.

    — I choć inne ptaki wyśmieją moje skromne loty — dodał ptak — to w ich cieniu tworzę wiersze, które kiedyś mogą nauczyć świat nowego sposób postrzegania wysokości.

    Matylda, wsłuchana w słowa zwierząt, zdała sobie sprawę, że znajduje w nich odbicie własnych obaw i marzeń.

    — Każdy z nas ma coś wyjątkowego, nawet jeśli nie wszyscy to widzą — wyznała Matylda. — Dziękuję wam, że pokazaliście mi, iż istnieje wiele dróg, nawet jeśli inni próbują narzucić nam tylko jedną.

    Podczas tego spotkania Matylda zrozumiała, że trzymając się swojej ścieżki i będąc wierną sobie, nigdy tak naprawdę nie jest sama. W świecie pełnym oczekiwań istnieje też miejsce dla tych, którzy odważnie szukają własnego „ja”, nawet jeśli w cudzych oczach jest to inność. I tak w otoczeniu ważki, żuka, leniwca i ptaka malutka mrówka Matylda poczuła, że znalazła swoje miejsce — miejsce, gdzie bycie sobą nie tylko jest dozwolone, ale wręcz pożądane.

    Pożegnawszy nowych przyjaciół, poszła dalej, bardziej zdeterminowana niż kiedykolwiek, by odkryć, dokąd prowadzi jej ścieżka. Jedno było pewne: niezależnie od tego, dokąd zmierza, już teraz była bohaterką własnej i tylko własnej opowieści.

    Po wielu dniach przygód Matylda zrozumiała, że Drzewo Życzeń może być tylko legendą, historią przekazywaną z pokolenia na pokolenie, aby mrówki miały powód, by wychodzić poza swoje mrowisko i odkrywać świat. I choć początkowo to odkrycie sprawiło jej smutek, wkrótce zrozumiała, jak wiele zyskała na tej podróży.

    Matylda nauczyła się, że prawdziwa radość płynie nie z osiągania tego, czego oczekują od nas inni, ale z odkrywania i realizowania własnych pragnień i marzeń. Poznała nowe krajobrazy, niezwykłe stworzenia i przede wszystkim siebie — swoje siły i słabości, swoje pasje i to, co naprawdę jest dla niej ważne.

    
      ***

    
    Pewnego dnia Matylda zdecydowała, że czas wrócić do mrowiska. Nie wracała z pustymi rękoma, mimo że nie znalazła Drzewa Życzeń — wracała z sercem pełnym odwagi, by żyć według własnych zasad i z nową wiedzą o sobie.

    Gdy wróciła, całe mrowisko było podekscytowane jej powrotem i gromadziło się, aby usłyszeć opowieści o Drzewie Życzeń. Matylda podzieliła się z nimi swoimi przeżyciami, ale najważniejszą częścią jej opowieści był nowy przekaz, którego wartości doświadczyła na własnej skórze. Zebrała wokół siebie rodzinę: bliskie i kochające mrówki, które zawsze chciały dla niej jak najlepiej, lecz nie zawsze rozumiały, że to, co najlepsze dla nich, nie dla każdego musi oznaczać to samo.

    — Kochane mrówki — zaczęła Matylda, a jej głos był spokojny, lecz pełen przejęcia — kocham was i szanuję nasze mrowiskowe tradycje, ale odkryłam, że moje życie nie może być tylko realizacją listy oczekiwań. Chcę wybierać swoje ścieżki, dokonywać własnych wyborów, nawet jeśli nie zawsze będą one zgodne z tym, co inni uważają za najlepsze.

    W mrowisku zapanowała głęboka cisza. Starsze mrówki spoglądały na nią z mieszanką niedowierzania i zdziwienia. Ale Matylda dostrzegała w ich oczach również iskierki zainteresowania, być może nawet podziwu.

    — Mam nadzieję, że będziecie mnie wspierać i szanować moje wybory, tak jak ja szanuję mrowiskowe drogi. Nie oznacza to, że porzucam nas i nasze wartości. Znaczy to jedynie, że będę żyła autentycznie, moim życiem. Nie jako naśladowca, ale jako prawdziwa Matylda.

    I wtedy stało się coś niesamowitego. Najmłodsze mrówki, które obserwowały Matyldę z zapartym tchem, zaczęły się uśmiechać i mruczeć ze zrozumieniem. Inne, nieco starsze, również skinęły głowami. Zrozumiały, że prawdziwa wolność i szacunek to dawanie sobie i innym możliwości bycia sobą.

    Matyldzie udało się to, czego wcześniej nie mogła sobie nawet wyobrazić — zmieniła mrowisko na lepsze, nie znalazłszy Drzewa Życzeń. Bo życie według własnych wyborów było spełnieniem największego życzenia, jakie można mieć. Dzięki śmiałej podróży w głąb siebie Matylda odkryła najcenniejszy skarb: wolność wyboru i radość bycia sobą. I teraz jej mrowisko miało szansę stać się miejscem, gdzie każda mrówka mogła śmiało wyruszać na poszukiwanie własnej ścieżki.

    Przygody Matyldy dowiodły, że każda mrówka — a tym bardziej każde dziecko — ma prawo wybierać swoją ścieżkę. Mimo oczekiwań dorosłych prawdziwe życie zaczyna się wtedy, gdy pokochamy siebie na tyle, aby żyć zgodnie z naszymi marzeniami.
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